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Dopuśćcie dziatkom iść do mnie : a nie zaka­
zujcie im , albowiem takowych jest królestwo 
Boże, U ś. Marka w roz. 10 wier. 14.

N i e c h  b ę d z i e  p o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s !

D z ie c i ! jak  was nie k o c h a ć , kiedy Pan Jezus tak 
was k o ch a ł, ź e , kiedy Apostołowie odsuwali was 
od Niego , On sam za wami się u ją ł, aby wam tej 
krzywdy nie czyniono, i r z e k ł : «D o p u ś ć c i e  d z i a ­
t k o m  i ś ć d o m n i , e . ^ . i , n i . e  z a  k*a"z u j c i e im !  a l ­
b o w i e m  t a k o  w.-y ch ,i j c& t k r ó l e s t w o  B o ż e ! »

D zieci! jak  was rtte k o c h a ć , kiedy tenże sam Pan 
Jezus dał was nam  za przykład , m ów iąc: «Jeżeli nie 
staniecie się jako d z ia tk i, nie w nijdziecie do króle­
stwa niebieskiego# (u  ś. Mat. 48).

Dzieci ! jakże was nie kochać , kiedy tenże sam Pan 
Jezus kazał was kochać itak surow o zagroził, każdem u 
któryby najm niejsze dał wam zgorszenie: « k t o b y
z g o r s z y ł  j e d n e g o  z t y c h  m a ł y c h ,  k t ó r z y  
w e  m n i e  w i e r z ą ,  l e p i ć j  m u ,  a b y  z a w i e ­
s z o n o  k a m i e ń  m ł y ń s k i  u s z y j e  j e g o  i z a ­
t o p i o n o  g o  w g ł ę b o k o ś c i  m o r s k i ć j »  (tamże).
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Dzieci! jakże was nie kochać, kiedy przez was tyle
moźem zebrać zasług sobie, służąc, czuwając, tro­
szcząc się o was; —  bo Chrystus rzek ł: «C o ś c i e  
j e d n e m u  z t y c h  n a j m n i e j s z y c h  u c z y n i l i ,  
t o ś c i e  m n i e  u c z y n i l i  — a k t o b y  p r z y j ą ł  j e ­
d n o  d z i e c i ą t k o  t a k o w e  w i m i ę  m o j e ,  m n i e  
p r z y j m u j e . ) )  fu ś. Mat. r. 25 i 48.)

A ja cóż dla was uczynić m ogę? —  Uczyć was 
chętnie, gdzie i kiedy sposobność się zdarzy, prawd 
Bożych w katechizmie zawartych : jak się Boga bać, 
jak go kochać , jak się modlić i pracowaćeście po- 
w inne, aby Pan Jezus przytulił was do serca swego 
Boskiego, choćby świat starał się od tego serca was 
oderwać.

Ale teraz nie mając tej sposobności uczenia was, 
chcę dla was na kolędę napisać kilka uwag —  bo 
to wielkie dla nas wszystkich zbliża się święto —  świę­
to Narodzenia Pana i Boga naszego, Jezusa Chrystusa.

Przy żłobku Pana Jezusa wam pierwsze miejsce 
należy —  dzieci! stańcie przy żłobku dzieciątka Je­
zus , otoczcie go jakby wieńeem serc waszych! —  
pierwszą koronę męczeńską wyście odniosły.

Podaję wam w tej książeczce krótkie dziewięcio­
dniowe uwagi na godne obchodzenie tego dnia Naro­
dzenia Pana naszego Jezusa Chrystusa, —  co mam, 
to wam daję — lub raczej, bo ja nic niemam , dam 
t o ,  co Bóg da!



DZIEŃ PIERWSZY.
Szopka.

Za pięknem  ludnem  miastem Betleem skiem  gdzie 
b jły  wielkie i ozdobne u lice , i domy, i palace, opo­
dal była szopka opuszczona —  szopka słom ą pokry­
ta ;  —  a w tej opuszczonej szopce drżąc od zimna 
w ół i o sie ł, gryzły przem arzłe sianko, —  wiatr m ro­
źny dął przez szczeliny, i groził tę  starą obalić szop­
kę. — A jednak w tej ubogiej szopce cuda stać się 
m ia ły ! ta szopka miała się w Niebo przem ienić.

0  dziec i' z radością oglądajcie tę  szopkę ubogą, 
bo w niej wielkie skarby znajdz iecie!

Najświętsza Panna Marya mając dać światu to dzie­
ciątko Jezu s , szukała m iejsca, gdzieby spokojnie i 
wygodnie to  dziecię złożyć m o g ła ! —  i chodziła , i 
p ro s iła , aby ją  na nocleg  przyjęto.

Pew nie sądzic ie! że wszyscy mieszkańcy miasta 
dowiedziawszy się o tem , że Najświętsza Marya Pan­
na przyszła do ich m iasta , wybiegli u radow ani; —- 
że każdy prosił aby do niego w stąpiła; —  bo jakież 
to szczęście mieć Marya w dom u swoim ! — O tó ż! 
nie tak się stało! — wszyscy zamknęli drzwi i bra­
my dom ów  przed Nią! -  «Ja nie mam m iejsca —  
ja :nie mam czasu przyjąć C ię, — idź i szukaj przy­
tułku gdzie indziej i  — 0  biedni ! ó ślepi ltid ż ie ! 
czy n iepraw da? —  «Miejsca nie mami* — a dla k o -



go i będziesz miał m iejsce, jeżeli nie dla Maryi i Je­
zusa? Nie będzie też Marya wstawiać się za tobą o 
miejsce w Niebie u Syna swego! —  Ochoty nie- 
m asz, — czasu nie masz ? —  oj nie wyżebrze ci 
Marya czasu, abyś się do Syna Jćj przed śmiercią 
naw rócił!

Zeby to dziś Marya z dzieciątkiem Jezus wróciła 
na świat, czybyśeie to samo czynili? — czybyście 
Ją także tak źle przyjęli ? —  «Oj n ie ! —  n ie ! My- 
byśmy Ją zaraz zaprowadzili do matki i ojca nasze­
go, bo w naszym domu każdy biedny ma przytułek 
a Marya i Jezus by niemieli ? —  Te starsze między 
nami usługiwałyby Panu Jezusowi, a my bawilibyśmy 
się z Nim gdyby pozwolił — i usypiali Go piękną 
świętą piosnką, i całowali rączki i nóżki je g o , —  i 
czuwali, i przestrzegali, aby żadna muszka we śnie 
Go nie niepokoiła!#

0  dzieci! tak mówicie, a czemu tak nie czynicie ? 
Marya z dzieciątkiem Jezus, jest pomiędzy wami, a 
wy Jej nie chcecie! — Szuka schronienia dla dziecią­
tka swego, ale już nie w domach ale w serduszkach 
waszych, a wy te serduszka zamykacie! — ((Nie­
ma miejsca w sercu mojem dla dzieciątka Jezus!#
— czem u? «bo tam gniew mieszka, — gniewam 
się na ojca, m atkę, rówienniczki m oje, — a gdzie 
gniew mieszka, tam Pan Jezus mieszkać nie może!#
—  Dziecko! rzuć ten gniew z se rca , a Pan Jezus 
przyjdzie do ciebie ! —  Serce twoje nieposłuszne oj­
cu , m atce, a ty chcesz żeby ten Pan Jezus, co był 
wzorem posłuszeństwa, u ciebie pozostał? — o dzie­
cko ; nie zamykaj serca twego Panu Jezusowi, — 
wyrzuć z niego nieprzyjaciół Je g o , a tćm samem 
nieprzyjaciół tw oich; —  Nie mów: —  «Ja nie mam 
czasu, ja późnićj to uczynię# — Tak może mówili i



7

do Maryi ludzie w B e tleem ie : «my czasu nie mamy, 
przy dź ju tro !*  —  a Marya poszła i nie wróciła wię­
cej. D ziecko , nie odkładaj poprawy, bo łaska Pa­
na Boga jak prom ień zaśw ieci, a kiedy nie będziesz 
z tego światła korzystać , to zgaśnie dla ciebie , i bę­
dzie w okol" ciebie dzień —  a w tobie noc! bo Pan 
Jezus jest św iatłością, a kto idzie za Mim, ten nie 
chodzi w ciem ności! —  Chcesz przyjąć Pana Jezusa, 
niech serce two e będzie pokorne i" ciche, jak ta 
szopka. W szopce był w ół i o sie ł, znak pracy i 
pokery, praca i pokora niech przywitają Pana w 
sercu tw oje m! bądź pracow itą, abyś nagrodę pra­
cy odebrała ; —  bądź p o k o rn ą , abyś się wywyższe­
nia chwały doczekała.

1 ta szopka tak wzgardzona stała się najpiękniej­
szym i najozdobnie szym pałacem  . Tak i dziś każdy 
dom  bogaty czy ubogi w pałac się przem ienia , jeże­
li w nim Bóg sobie upodoba, i m ieszkanie założy w 
sercach tam żyjących; —  a każdy pałac , choćby ca­
ły ze złota i srebra był ulanv, wr szopę licha się 
p rzem ien ia , jeźli w nim Boga nie kochają.

Chodźmy więc dzieci do tej szo p k i, bo tam wiel­
kie rozpoczną się cuda! —  W ystaw cie sobie żywo 
t a k , jakbyście tam byli i w łasnem i oczyma patrza li! 
■ Patrzcie se rcem . bo i serce ma oczy!

Po tej krótkiej uwadze postanów m y: Ze ch ce -
my wyrzucić z serca naszego to w szystko , co się 
Panu Jezusowi w niem nie p o d o b a , i przyjąć Go ra­
dośnie —- a raz przyjąwszy, nie w ypuszczać, abyśmy, 
nosząc Go w se rcu , wraz z Nim róść mogli w ła­
sce u }Boga i ludzi!

2. Ze patrząc na tę ubogą szo p k ę , w którój Pan 
Jezus spoczyw a, nigdy skarżyć się nie chcemy, gdy­
by nam co do wygód pom ieszkania brakowało. —
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W  ubogim  dom ku rbydź bogatym i, niczego w sercu 
n iep rag n ąc , —  w bogatym  dom u bydź ubogim i, do 
niczego w sercu  się nie przyw iązując!

M o d l i t w a .
O mój Jezu! coś nie w zgardził ubogą szopką, 

n ie  gardź ubogiem  sercem  m o je m , wypocznij w niem  
sw obodnie, ja czuwać będę abym Cię żadnym grze­
chem  nie zasm ncił. —  O mój lezu! któryś z m iłości 
ku m nie stał się małem  dzieciątkiem , daj mi łaskę, 
abym dla n ilości Twojej, zawsze dzieckiem pozostał 
Twojem . Amen.

K o lęd a  i A n io ł p a s te r zo m  m ó w ił etc*
1. A nioł pasterzom  m ó w ił: Chrystus się nam  narodził

W  Betleem . nie bardzo podłem  m ieście — 
N arodził się w u b ó stw ie ,

Pan wszego stw orzenia.

2 . Chcąc się tego dow iedzieć -  poselstw a w esołego,
Bieżeli do Betleem skwapliwie —
Znaleźli dziecię w żłobie

Maryą z Józefem.

3. Jaki Pan chwały w ielki, —  uniżył się w \sok i,
Pałacu kosztow nego żadnego 
Nie m iał zbudow anego

Pan stworzenia w szego.

4. 0  dziwne n a ro d z e n ie , — nigdy nie wysławione,
Poczęła Panna Syna w czy s to śc i,—
Porodziła w całości

Panieństw a swojego
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5. Juz się ono spełniło  —  co pod figurą b y ło ,
Aaronowa rószczka z ie lona ,
Stała się nam kwitnąca

I owoc rodząca.

6. Słuchajcież Boga O jc a , —  jako nam Go zaleca,
«Tenci je s t Syn najmilszy jedyny, —
W am  w Raju obiecany

Tego wy słuchajc ie .»

7. Bogu bądź cześć chwała —  któraby nie ustała, 
Jak O jcu , tak i Jego Synowi —

I św iętem u Duchowi
W  Trójcy jedynem u. Amen.

DZIEŃ DRUGI.
Dzieciątko Jezus.

K tóżfto  je s t to dzieciątko w żłobku złożone ? jak ­
że biedne i u b o g ie ! ., sianka trochę na pośció ł- 
k ę ! —  Kto je s t to dziecię ? —  czyż nie ma k re­
w nych i przyjaciół, żeby mu w pom oc przyszli ? 
gdzież ojczyzna jeg o , gdzie dom ek? — zkądże on 
tu przybył? O , z da lek ie j, —  z dalekiej krainy, 
z Nieba przyszedł na z iem ię , a to na t o , abyśmy 
my z ziemi przyszli do N ieb a ; —  stał się ubogim, 
aby nas ubóstw em  swojem  zbogacił. Kochał nas , bo 
porzucił Ojca swego przedw iecznego , —  porzucił 
tron chwały i m ajestatu , aby nas kochać i cierpieć 
nauczył. I nie d o ś ć , że cierpiał na krzyżu zbaw ie­
n ia , ale cierpiał i kochał nas w żłobku Betleem skim

2



i chciał na* krzyżu zakończyć życie , które w boleści 
we żłobku rozpoczął! —  Krzyż i ż łobek, jakże do 
siebie podobne!  — tam ciernie ,  tu siano, —  tam 
dwóch łotrów, tu dwoje n ierozumnych zwierzątek, —  
tam Marya i J a n , Matka i uczeń , tu Marya i Józef, 
Matka i Opiekun.

Ale gdzie Magdalena, k tóra ,  klęcząc u stóp 
krzyża, łzami oblewała to d rzew o , wołając; «Dla 
m n ie ,  dla mnie ten krzyż należy! —  do którego 
grzechy moje Ciebie p rzybiły :» K tó ż , d z iec i , przy 
żłobku Jezusa miejsce Magdaleny z a jm ie , aby ten 
żłobek dzieciątka zrosić łzami ? —  Opłakiwała Mag­
dalena pod krzyżem grzechy młodości sw oje j , a 
my przy żłobku opłakujmy grzechy dzieciństwa n a ­
szego ! —  Od pierwszych lat życia cierpieć począł 
Jezus ,  bo i my od najpierwszych lat życia obrażać 
Go poczęliśmy. —  Dzieciątko Jezus cierpiało za wszy­
stkie grzechy nieposłuszeństwa krnąbrnych ,  zarozu­
miałych , nieskromnych d z iec i!

Dla tego d z ie c i ! —  stańcie w około tego żłóbka i za­
wołajcie: O Jezu mój drogi! nie dla Ciebie, ale dla 
mnie należy ten twardy ż łobek, ta uboga szopka, to 
twarde posłanie ! —  boś Ty nie z g rze szy ł , Tyś był po ­
słuszny Matce T w o j e j ; —  nigdyś Jej nie zasmucił , a 
j a m , ileż to już łez mojej matce i ojcu w ycisnę ła ! 
Tyś był cichy wśród tylu n iewygód, a ja przy najmniej­
szym niedostatku gniewam się i n a rzek am ! —  Tyś 
ze wszystkiego był zadowolniony, a mnie w niczóm 
dogodzić nie można! —  Tyś chętnie pracował w 
warstacie rzemieślnika, a ja od wszelkiej pracy u -  
ciekam. —  Tyś się kochał w modlitwie i słowie Bożóm, 
a ja się nudzę przy nauce katechizmu. —  Tyś się 
nie wstydził ubóstwa Twego , a ja zazdroszczę , gdy 
widzę, że kto ma lepsze dostatki. —  Tyś się nie



s k a r ż y ł , żeś by l  w zgardzonym  od  w s z y s tk ic h , a j a -  
b y m  c h c ia ła ,  aby m n ie  wszyscy znali i kochali.  —

I ty by łeś  d z ie ck ie m ,  i ja n iem  j e s t e m ,  ale jakżeś 
o d m ie n n ie  przeżył  to dz iecińs tw o T w o je ?  —  Tyś rósł  
w ła sce  u Boga  i lu d z i ,  a ja m o jem  zachow an iem  
n ie ła sk ę  Twoję  i g n iew  ludzki śc iągam  na siebie. —  
Jeźli zaraz w p ie rw szy ch  latach  życia Ciebie stracę,  
jeźli teraz  w y p ęd zę  z se rca  m eg o  , o mój Jezu  ! gdzież 
Cię z n a jd ę ?  —  gdzież Ciebie o d z y sk a m ?  —  Z T obą  
w ż łobku  B e t l e e m s k i m , w  d o m u  N azare tańsk im  m u ­
szę rozpocząć  życie , —  abym  je  z T obą  na krzyżu  za­
kończyć, abym  z T o b ą  do chwały  zm artw ychw stać  mógł.

T y ś ,  b ę d ą c  d z ie c k ie m ,  uc ieka ł  p rzed  Herodem , 
k tó ry  nastaw a! na  życie T w o je ,  a ja nie  chc ia ­
łem  uciekać  p rzed  g r z e c h e m ,  który  zabija duszę  m o ­
ją ! —  Kto Ciebie n ie  koch a  w ż łobku  z łożonego  
ten  nie  potrafi  Cię k o ch ać  na krzyżu rozp ię tego  !

O dzieci! P a n  Je z u s  daje w am  przy k ład ,  jak Go 
naś ladow ać  m ac ie  —  bo  to tylko o takich dzieciach 
m ó w i ł ,  że do n ich  na leży  k ró les tw o  n ieb ie sk ie !  Ży­
dzi i p o g a n ie  przybijali do krzyża Pana  i Zbawicie la 
—  a dzieci bo leścią  krzyża napaw ają  dzieciątko J e ­
z u s ,  k iedy źle  czyn ią!  —  Cieszymy s i ę ,  że Z baw i­
ciel przez  krzyż odkup i ł  nas. A l e , co nam  pom oże  
o d k u p i e n i e , k ied y  my sami b ęd z iem y  p racow ać na 
p o tęp ie n ie !  —  Cieszymy s i ę ,  że C hrystus dla nas 
się  n a ro d z i ł ,  ale  co n a m  p o m o ż e ,  kiedy my się z 
Nim nie  narodzim y,  —  nie  od rodz im y!  —  kiedy my 
dla Niego tw a rdszą  , i b o leśn ie jszą  nad  to s ianko , z 
g rz ec h ó w  naszych p ośc ió łkę  nag o tu jem y !

0  dz iec i!  przystąpc ie  bliżej — ta Boska płacze d z ie ­
c i n a , —  p łacze  w ż łobku  nad  w am i,  jak p ł a k a ł , krzyż 
dźwigając  n ad  w ia ro ło m n ą  J e r o z o l i m ą , — i jako m ó ­
wił d o ^ n ie w ias t  p łaczący ch ,  tak  m ówi ze ż łó b k a :  
• Nie płaczcie nademną; ale płaczcie n a d  sobą! »



Postanowienie lsze .  Za przykładem dzieciątka Je­
zus chcę być cichym , pokornym, posłusznym i pra­
cowitym. A kiedy jeszcze nic dla Pana Jezusa uczy­
nić nie m ogę ,  przynajmniej niczem obrażać Go nie 
chcę.

Postanowienie 2gie. Chcę pracować nad sobą , abym 
od młodych lat, idąc za przykładem Jezusa, tak jak 
On «dobrze czyniąc» przeszedł przez świat, krzyż i 
grób do nieba.

M O D L I T W A .

O najmilszy Jezu! który już od dzieciństwa po­
czynasz mnie uczyć c ic h o śc i, łagodności i pokory 
serca —  daj mi łaskę zrozum ieć i pojąć tę  naukę 
b o sk ą , że im większym chcę być  w N iebie, tem 
pokorniejszym  nam być na z iem i, —  i im milszym 
przed T o b ą , tem  łagodniejszym  z ludźm i! —  O Je ­
zu ! prowadź m nie tą drogą zaprzania i upokorzenia, 
b y m , w milczeniu znosząc cierpienie , zaszedł aż do 
Nieba. Amen.

K o lęd a : Pan z  nieba i z  łona ełc,
4. Pan z nieba i z łona Ojca przychodzi,

Oto się z Maryi dziś Jezus ro d z i:
Łaski p rzy n o s i, kto o nie prosi,
Odpuszcza g rzechy , daje pociechy ,

0  Panie nasz św ię ty ,
Cud niepojęty!

2. Przystąpm y do tronu z swemi p ro śb a m i,
K tórego oczęta spłynęły łzam i ,
Niech łaska Boże! Twoja w spom oże,
Zlituj się Panie! oddal karanie

Od nas grzesznych ludzi 
Gdy trąba w zbudz i!



3. Pam iętaj na dob roć , co się to stało ,
Żeś przyjął z Maryi nikczem ne ciało ,
Panna nosiła , panna pow iła,
Grzała p ie lu szk i, czcili p astu szk i,

M onarchy w ita li,
Gdy Cię poznali.

4. A siano i żłobek i bydląt dwoje ,
Bawiły pieszczone ciałeczko Twoje 
[‘owieczki łzam i, jakby perłam i
Przy piersiach lsn ę ły , —  gdy zatonęły.

Sam robaczek w głodzie,
A świat w wygodzie.

5. O Panie! Tyś z O jca, Tyś światło z Boga, 
Ubogiś i Twoja m atka uboga!
Te czynią k rok i, —  Boskie w yrok i,
Aby stworzony człow iek, —  korony 

D ostąpił przez Ciebie 
I m ieszkał w Niebie.

6. W ejrzyj o nadziejo ! dawco zbawienia 
Na nędznych ubogich , k tórem u pienia 
Oddają z o rz e , —  ziemia i m orze ,
Go tylko c z u je , — kołem  się sn u je ,

Jan jeszcze w żywocie 
Znał Cię w istocie.

7. Te sam e czynimy Tobie i Twem u 
Ojcu i Duchowi w Bóstwie rów nem u 
Brzmiące okrzyki — przez swe języki 
G łębokie dzięki —  święty na wieki

Troisty , jedyny —
O dpuść nam winy. Amen.
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DZIEŃ TRZECI.
Matka Boska.

Dzieci! oto ubogi żłobek przed w am i, a w tym 
żłobku spoczywa dzieciątko lu b e , nad k tórem  czuwa 
dobra i troskliwa Matka! —  Dzieciątko już znacie i 
radofiiie pow tarzacie: «Maluczki narodził się n a m , i 
Syn nam  je s t dany , i stało sie panow anie na ram ie­
niu .lego. —  i nazowią Imię Jego : przedziw ny, radny , 
—  Bóg m ocny , —  Ojciec przyszłego w ieku , Książe 
p o k o ju ;« —  (u Jezajasza r. 9 ,  w. 6 ).

Poznajcież i matkę Jego Najświętszą P an n ę , bo kto 
zna Jezusa ten i Maryą znać p o w in ien , — kto kocha 
dzieciątko Jezu s , ten  i matkę Jego pokochać m usi.—  
Bo jakże nie znać i nie kochać calem sercem  t e j , 
która tak blizka J e z u sa , i tak nas ukochała przy Jezusie 
i przez Jezusa?  —  Ale dzieci! wy znacie i kochacie tę 
najlepszą m a tk ę , która nam Jezusa porodziła , w ykar- 
m iła , w ychowała i na srogą m ę k ę , śm ierć krzyżową 
ofiarowała! 0 !  wy kochacie tę matkę B oską, k tóra z 
Panem  Jezusem  na tej ziemi p łaka ła , p raco w a ła , 
bolała , i z boleści u m ie ra ła , aby łzy nasze otrzyć, 
cierpienia o sło d z ić , pracy pośw ięcić i śm ierć naszą 
u b ło g o sław ić!

W  Betleem skiej szopce przy ż łobku , i na kalw a- 
ryjskićj górze pod krzyżem., stała ta matka b o -  
leściwa przy Jezusie , aby nam  zostać m atką od 
kolebki aż do g robu : —  widziała Marya w J e ­
zusa łzach nasze ł z y , —  w Jego cierpieniach nasze 
boleści duszy i c ia ła ; — w nagości i ubóstwie Sy­
na sw eg o , nasze ubóstw o c n ó t; naszą nagość łaski 
B ożój; —  w głodzie i pragnieniu J e g o , głód i p ra­
gnienie duszy naszej rozmyślała. — I jako na K ai-
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waryi pod krzyżem, słow em  Zbawiciela P a n a , m atką 
w szystkich w iernych C hrystusa , tak przy żłobku p ła­
czem i kw ileniem  dzieciątka Jezu s , w szystkich w ier­
nych dzieci m atką została.

Przy krzyżu, Pan Jezus w osobie Jana świętego 
d o j r z a ł y c h  w cno ty , a ze żłobku, m a l e ń ­
k i c h  Jasiów jej m atczynej poleca opiece. — Daje 
w am , dzieci, swoje najm ilszą m atkę , aby was 
m lekiem  panieńskićj czystości k a rm iła , sukienką 
niew inności przyodziew ała, —  drogą cnoty p ro ­
w adziła; — by was strzegła i broniła m acierzyń­
ską m iłością przed okrutnym  H ero d em , to je s t grze­
ch em , bo ten jeden  zabija Jezusa w sercach i duszach 
waszych. —  A gdy zatęschnicie za tym św ia tem , 
aby bawiła was nauką świętą i pieniem  nabożnem , —  a 
gdy pokusy i grzechy niepokoić was b ę d ą , usypiała 
was pokojem  i łaska Je z u sa ; —  i w  krzyżu boleści 
śm iertelnej nie odstąpiła w a s , jako nie odstąpiła Sy­
na sw ego Boskiego na krzyżu ;— słowem  : by wam była 
m atką pocieszenia, życiem, słodyczą i nadzieją zbawienia.

D ziecko , ciesz się ; —  oto m atkatw oja!
Możeś biedna s i e r o t k a  —  bez matki tułasz się 

po tym ogrom nym  św iecie., i na próżno szukasz 
serca m a tk i; —  już zarosła m ogiła ! gdzie ją  złożono, 
i kw iatek usech ł na jej grobie wsadzony! —  Tak 
ty usychasz —  w iędniejesz bez m a tk i; —  sm utna 
tylko pam ięć wywoła niekiedy bolesną łzę z oczu, 
która potoczy się po licach i spadnie na s e r c e , ale 
nie na serce matki. — Biedna sierotko ! podnieś tw e 
łzawe oczęta na Maryą! —  słuchaj: — Oto m atka  
tw oja! Ona z tobą i nad tobą wszędzie będzie , —  z to b ą  
będzie w kościele aby cię Bogu ofiarować i na o łta ­
rzu miłości Chrystusowej twoje boleści p ośw ięc ić ; —  
z tobą w ucieczce od złych i niebezpiecznych ofcuzyi



grzćchu , aby cię od wiecznej zgubu zachować; — 
z tobą w domie Bożym , aby cię uczyć mądrości Bo­
skiej i wyjednać tobie Jaśkę zbawienia u Jezusa; —  
z tobą na drodze krzyża i sm utku , gdy źli i bezbożni 
prześladować ciebie będą, — skryje cię pod płaszcz 
miłosierdzia, i do swego macierzyńskiego serca z mi­
łością cię przyciśnie. 0  dziecko kochaj Ją tylko po 
Bogu calem sercem ; —  bądź Jej dobrem i wiernem 
dzieckiem, a Ona będzie ci najlepszą matką.

Oto matka twoja ! — do kogoż to woła Jezus ? — 
może do Ciebie dziecko, które odsunięte od dozoru 
i opieki matki żyjesz w zapomnieniu Boga , w ozię­
błości dla Jezusa, —  żyjesz i rośniesz ciałem świa­
tu , a duszą umierasz Bogu. —  0  jakże biedne twe 
serce i uboga dusza osierocona od Pana Jezusa! —  
Oto w Maryi masz drugą lepszą m atkę, kochaj Ją 
i słuchaj! —  Ona ciebie nauczy Boga znać i kochać,
—  dla Boga pracować i c ierp ieć; —  Ona ciebie za­
prowadzi do Jezusa , będzie ci m atką, — bądź Jej 
posłusznem dzieckiem !

Dzieci czy kochacie wy tę najlepszą Matkę Zbawi­
ciela Pana? — O wy zapewne kochacie Ją , —  nau­
czeni od waszych dobrych m atek, codziennie Ją na­
bożnie pozdrawiacie słowy anioła Gabryela, —  lecz, 
czy wasze usta tak niewinne i serce czyste i postawa 
tak skromna jak anioła Gabryela? Może idziecie do 
modlitwy z przym usu, nie z ochotą i skwapliwością?
—  C hcecie, aby Marya kochała was jako matka , a 
może nieposłuszeństwem zasmucacie waszą matkę, 
którą wam Bóg najpierw czcić i szanować przykazał ?
—  A kto was pierwszy nauczył Boga znać i kochać,
—  kto wasze usta ztulał do wzywania Jezusa i Ma­
r y i  t  —  wasze rączki składał do pacierza rano i w ie­
czór , jeżeli nie wasza matka ? — Ile to nocy ona przy
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was nie dospała, ile to lez w ypłakała, — ile nabolała 
się i napracowała. —  A za to wszystko może odbićra 
tylko niewdzięczność, nieposłuszeństwo, nieczułość? 
Oj! jeźli kochasz Matkę Boską, czemuż czynisz tak 
matce twojej? —

O j! nie tak kochał Pan Jezus Matkę sw oją! — 
On Ją i szanował słuchał, i wszystkim dzieciom toż 
samo czynić przykazał, pod zagrożeniem Swego prze- 
klęstwa i utratą Swego błogosławieństwa. —  I jeżeli 
tobie daje Swoją Boską Matkę za m atkę, to na to , 
żebyś był lepszym, nie gorszym; — byś pod Jej 
opieką był dzieckiem niewinności, —  dzieckiem łaski 
i miłości Boskiej jako Jezus Chrystus; byś unikał 
każdego grzechu, byś w smutku u Maryi Matki 
Boskiej szukał pociechy, w słabości siły, w niedostatku 
pomocy, w pokusach zwycięztwa; —  wtedy zostanie 
ci Marya najlepszą matką, będzie cię strzegła, abyś 
nic złego nie uczynił, nie mówił i nie pom yślał; — 
złoży do serca twego jako do tego żłobku swe Bo­
skie dzieciątko, abyś się z Niem zabawiał, słuchał 
Go , —  i Wszystko dla niego w miłości czynił i cier­
piał, — czuwać będzie nad twem łóżeczkiem, kiedy 
z Jej błogosławieńswem uśniesz. —

Chcesz Maryą szczerze kochać? nie obrażaj Jej 
najmilszego S y n a , bo każda obraza syna jest mie­
czem boleści dla serca matki. —  Szczęśliwy! komu 
Marya jest matką! —  kto tę Matkę przy żłobku i 
krzyżu znalazł, znajdzie żywot i wyczerpnie zbawie­
nie op Pana. — (ftrzyp. 8.)

Postanów , Najprzód: dziękować Bogu zadobroć tobie 
okazaną przez te tr z y  Matki: przez matkę twoją stworzył 
~ ię, —  przez Maryą odkupił, —  przez kościół święty 
poświęcił: a szanuj matkę twoją i módl się za nią.
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Maryą kochaj i n aśladu j, —  kościół święty m iłu j i 
słuchaj go.

P ow tó re , Uciekaj się zawsze z ufnością i nabożeń­
stwem  do Matki Boskiej i bądź Jćj dobróm  i w ie r- 
nćm  dzieckiem.

M o d l i t w a .

O Jezu na js ło d szy ! któryś nam  w Matce swojćj 
tak dobrą zostawił m a tk ę , i przez Nią w szystko coś 
miał najdroższego d a ro w a ł, —  0  jakżeś nas n ie­
zm iernie um iłow ał! —  Daj n am , abyśmy godnćm i 
dziećmi Twej Najświętszej Matki byli, —  i przez serce 
Twe Boskie Matkę Twoją najlepszą i naszą , a przez 
serce niepokalane Twój Matki, C ieb ie , Jezu sa , P ana i 
Zbawiciela naszego kochać zasłużyli teraz i na wieki. 
Amen.

K olenda: Jjulajźe Jezuniu etc.
1. Lulajże Jezun iu , moja p ere łk o ,

Lulaj ulubione me pieścidełko ;
Lulajże Jezuniu , lulajże lu la j,
A Ty Go Matuniu w płaczu utulaj.

2. Zamknijże znużone płaczem p o w ieczk i,
Utulże zem dlone łkaniem  usteczk i;

Lulajże Je z u n iu , lulajże lu la j ,
A Ty Go M atuniu, w płaczu utulaj.

3. Dam ja Jezusow i słodkich jag ó d ek .
Pójdę z nim  w Mateczki serca o g ródek ;

Lulajże J e z u n iu , lulajże lu la j,
A Ty Go Matuniu w płaczu utulaj.



4. Dam ja  Jezusow i z chlebem  m asełka, 
W łożę ja  kukiełkę w Jego jasełka;

Lulajże Jezu n iu , lulajże lu laj,
A Ty Go M atuniu, w płaczu utulaj.

5 Lulajże piękniuchny mój A niołeczku,
Lulajże w dzięczniuchny świata kw iateczku; 

Lulajże Jezun iu , lulajże lu laj,
A Ty Go M atun iu , w płaczu utulaj.

6. Lulajże Różyczko naj ozdobniej s z a ,
Lulajże Lilijko najprzyjem niejsza;

Lulajże Jezu n iu , lulajże lu la j ,
A Ty Go Matuniu, w płaczu utulaj.

7. Dam ja  Ci słodkiego Jezu cuk ierku ,
Rodzenków, migdałów, co mam w pudełku

Lulajże Jezun iu , lulajże lu laj,
A Ty Go M atuniu, w płaczu utulaj.

8. Lulajże przyjem na oczkom G wiazdeczko, 
Lulaj najśliczniejsze świata S łoneczko;

Lulajże Jezun iu , lulajże lu laj,
A Ty Go M atuniu , w płaczu utulaj.

9. Dam ja m aleńkiem u piękne jab łu szko , 
Matuni kochanej dam Mu serduszko;

Lulajże Jezun iu , lulaże lu laj,
A Ty Go M atuniu , w płaczu utulaj.

10. C yt, cy t, c y tl że zaśnie małe dzieciątko 
P a tr z , jak  to spi niby małe kurczątko ;

Lulajże Jezuniu’, o lulajże lu la j,
A Ty Go Matuniu w płaczu utulaj.



H .  C yt, cy t, cy t! —  wszyscy się ztąd zabierajcie, 
Mojego dzieciątka nie przebudzajcie; .

Lulajże Jezun iu , lulajże lu la j,
A Ty Go M atuniu, w płaczu utulaj. Amen.

DZIEŃ CZWARTY.
Święty Józef.

Stoi przy żłobku pracow ity m ą ż , ubogi c ie ś la , 
który w pocie czoła kaw ałek chleba w yrabiać m u s i; —  
pracow ity i ubog i, ale spraw iedliw y! —  Dzieci! czy 
w iecie kto to ?  —  To święty Józef, opiekun Pana 
Jezusa i oblubieniec Najczystszej Panny i Matki Zba­
wiciela! — czem u 011 tak blizko ż łobku , tak blizko 
tych najświętszych osób i ta jem nic? — Bo pracow ity 
i spraw iedliw y, —  albowiem sprawiedliw ość i praca 
są najpew niejszą opieką i ochroną niew inności i czy­
stości, —  Spraw iedliw ość strzeże niew inności i czy­
sto śc i, a praca utrzymuje je.

Święty Józef acz królew skiego rodu  p o to m e k , 
tylko pracę i sprawiedliwość w ubóstw ie odziedzi­
czył. —  Takto wszystko na świccie p rzem ija , go­
dności , d o s ta tk i, zabawy i uciechy —  tylko p raco­
wać zawsze tr z e b a , i sprawiedliwość bez pracy nie 
utrzym a się. —  Orz , s ie j , kop , szy j, czy ta j, p is z , 
módl się i t. d. to je s t ,  zawsze p ra c u j, a będziesz 
spraw iedliw ym , — Próżnow anie już wielu złego 
n au czy ło ; —  a najpow szechniejszą przyczyną n iesp ra­
w ied liw ości. i najw iększą niespraw iedliw ością je s t 
próżnow anie. —  Kto nie p racuje , ten  krzywdzi Boga,
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krzywdzi b liźnich; — bo Bóg stworzył cię do pracy 
i skazał po grzechu do ciężkiej pracy. —  I Syn Boży na 
tej ziemi pracow ał i krwawo się pocił na zbawienie 
nasze pod ciężkim krzyżem po trzykroć upadając.

W szystko , co ci d a ł, dał Bóg do p racy : — d u sz ę , 
c iało , zdrow ie, siły, rozum , pam ięć i w o lą , abyś 
pracow ał dla duszy i ciała. — Bez pracy ani duszy, 
ani ciału nie bedzie dobrze. —  W  p o c i e  czoła tw e­
g o , mówi Pan B óg , pracow ać masz na kaw ałek 
ch leba , lecz nietylko dla ciała, ale i dla duszy. —  
Bez pracy ani ciało ani dusza żyć nie mogą. — K to  
n i e p r a c u j e .  t e n  n i e c h a j  n i e  j e ,  mówi 
pism o św ięte , —  a kto j e ,  niechaj pracuje. —  Patrz 
na ten św iat, a nie znajdziesz ani najm niejszego ro ­
baczka , któryby nie pracował.

W iele ludzi pracuje , ale ź le , bo nie z Bogiem i 
dla B o g a , dla tego błogosław ieństw a nie mają i Pana 
Jezusa nie znajdują. —  Święty Józef pracow ał i spra­
wiedliwie p racow ał, bo czynił to ,  c o  Bóg i j a k  Bóg 
rozkazał, i dla tego został O piekunem  i Karmicielem 
Syna B ożego, O blubieńcem  przeczystej Panny, i dla 
tego praca jego na ziemi i w Niebie ubłogosław ioną 
została; — na ziemi wykarmił Jezusa i Maryą i na­
karm ił ludzi chlebem  żyw ota, a w Niebie nakarm ił go 
Chrystus chwałą wieczną. —- Pracą żywił ciało a 
sprawiedliwością zasilał duszę , — przez co godnym 
był Karmicielem Jezusa i Matki Jego. —  A jako p a - 
tryarcha Józef w głodzie chlebem  zaopatrzył cały 
E g ip t, tak ten  Święty Józef pracą sprawiedliw ą wy­
chow ał całem u światu Pana J e z u s a , ten chleb ży­
wota w iecznego, aby ród ludzki od głodu i nędzy 
wiecznej zachować. —

Lecz czem u praca była Józefa spraw iedliw ą? Bo się 
strzegł obrazy Boga krzywdy b liźn ich , i pracował



dla duszy i ciała; —  a czemu wielu ludzi praca nie­
sprawiedliwą? bo z obrazą Boga.

Przed pracą się nie m odlą, a po pracy nie dziękują 
Bogu; —  w niedziele i święta pracują, a w powsze­
dnie świętkują; —  w pracy len iw i, niecierpliwi, 
przeklinają, oszukują i kradną; —  krzywdzą duszę 
sw oją, bo pracując dla ciała, dla duszy pracować 
nie chcą; —  i dla tego codziennie uboższymi przed 
Bogiem się stają. —

W iele ludzi kontenci, że mają je ść , pić i czem  
się przyodziać. —  Dobrze się im dzieje co do c ia ła , 
a o duszy ani pom yślą, — jakby tylko ciało m ie li,—  
jakby dusza ich nie potrzebowała także sw ego po­
karmu , napoju i przyodzienia; —  k on ten ci, źe 
ciało nakarmili, a dusza w głodzie; —  kontenci, że 
się n ap ili, a dusza pragnie; — kontenci, że ciało 
swe pięknie ustroili, a dusza obdarta. — Cieszą s i ę , 
bawią, tańcują —  nad przepaścią piekła, —  a dusza smu­
tna jęczy i wzdycha, bo nie ma Pana Jezusa. —  Ła­
knie słowa Bożego i Świętych Sakramentów, a ona 
słuchać musi podchlebstwa, obmowy i zgorszenia; —  
pragnie łaski Bożej, a odbiera gniew Boży; —  błaga 
jak nędzarz o sukienkę cnót, a na nią walą stroje 
próżności, pychy , — wieszają łachmany nieprawości 
i brudów grzechowych. —  I siedzi biedna dusza w 
tem grzesznem ciele , jak w ciemnem w ięzieniu, drę­
czy się i trwoży, —  bo z tej mąki, co się pod ka­
mieniem grzechów wypytluje, nie będzie dla niej 
ch leba; —  bo z tej pracy, jak m ów ią, nie będzie 
kołaczy, ale ciężkie i twarde kam ienie, które ją nie­
szczęśliwą przywalą aż na dno piekła

Pracują, ludzie —  ale mało dla Boga i z Bogiem , 
dla tego tak mało kto pożytek z pracy od n o si; —  naj- 
wiecćj pracuje w nocy, w nocy grzechów, i tak jak
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w n o c j czasem wszystko wydaje się pięknie i do­
b rze , lecz w dzień inaczej, tak tutaj na św iecie,, 
gdzie ciem ności grzechów  ludzi opanowały, wielom 
zdaje się źe dobrze pracu ją , —  lecz gdy zejdzie 
dzień P ańsk i; pokaże się że źle pracowali.

W szystko na świecie pracuje: —  sło ń ce , księżyc , 
w oda, ziem ia, aż do najm niejszego robaczka, który 
czołga się po ziemi. —  Podobnie między lu d ź m i, 
wszyscy od najw iększego , wyznaczoną od Boga pracą 
zajmowaćby się p o w in n i, aby próżnow anie nigdzie 
m iejsca nie m iało : —

Patrz na m rów kę, woła pismo Św ięte , jak  ona 
ciągle pracą zajęta! —  patrz na pszczółki, jak one 
z ula rozlatują się i zalatują dla pracy, a gdy im 
kto ich robotę p su je , bronią s ię , okazując że miłują 
p racę , a w reście odlatują d a le j !—  Takby człowiek 
m iał czynić , który pracuje dla B oga, nie oglądać się 
na lu d z i, — niedbać o lu d z i, byle Bogu jego praca 
przyjem ną była. —  D ziecko! —  ucz się od nich 
pracy, —  tyś większy jak mrówka i pszczółka, —  
lepszy u Boga i rozum niejszy, a miałbyś próżnow ać 
i nic nie pracow ać? —  a ty się może ociągasz i le­
nisz do pracy! —

Jeźli nie możesz pracow ać jak  drudzy, przynaj­
mniej nie psuj drugich p ra c y ! —  Nie możesz drew 
rąbać , to przynajm niej znoś a nie rozrzucaj; —  nie 
możesz wody nosić , przynajm niej nie rozlewaj; —  
nie um iesz szyć; to przynam niej nie rozdzieraj; —  
nie um iesz p ra ć , przynajmniej nie walaj czystej su­
k ienk i, i nie leź um yślnie w błoto i p iasek; —  siać 
nie um iesz, a na cóż ścinasz biczem kłosy, spasasz 
pola zbożem zasiane, słow em , na co psujesz pracę 
drug ich? —  Szanuj więc innych pracę i sam pracuj
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jak możesz i umiesz, —  Chociażeś tak mały, p ra­
cować jednak  p o w in ien eś , —  bo kto nie p ra c u je , 
jeść  nie ma. —  Nie możesz i nie umiesz pracow ać 
jak  Święty Józef, pracujźe jak dzieciątko Jezus , 
który pom agał Józefowi i Maryi wr pracy, był im po­
słuszny, ró sł w łasce i m ądrości przed Bogiem i lu­
dźmi,* szedł do kościo ła, gdzie się pytał i odpow ia­
dał m ądrze nauczycielom i t. d . : —  Tak i ty dopo­
magaj w pracy : um ieć izbę , podaj w odę obmyj na­
czynia , — pilnuj pracy, pracuj nad sobą , abyś był 
posłusznym  , pobożnym  , cierp liw ym , sk rom nym ; —  
ucz się p ac ie rza , ka tech izm u, słuchaj pilnie n a u k i, 
a wszystko dla Boga i z B ogiem , p iln ie, dobrze i 
ochoczo. —

Nie możesz pracow ać ciałem , bo s łab e , pracuj du ­
szą , a pracuj zaw sze , myśląc o B o g u , —  do Boga 
wzdychając, —  będzie n iew in n e , czyste i spraw ie­
dliwe życie tw o je ; —  Jezu s , Marya i Józef będą z 
to b ą ; —  staniesz się z Józefem  Świętym karm icielem  i 
opiekunem  Jezusa Pana i Matki Jego. —  Bo Jezus i 
dziś łaknie. C zego? —  spraw iedliw ości, abyś złego 
unikał a dobrze czynił; —  zrzuć z serca tw ego py­
chę i u p ó r , bo to wielka niespraw iedliw ość, gdy 
twój Pan i Zbawiciel pokorny, poniża się i c ie rp i, a 
ty miałbyś się w ynosić, gniew ać i dąsać!

Jezus i dziś pragnie , —  czego ? —  Twego zbawienia, 
popraw y tw o je j; —- pracujże nad zbaw ieniem  twej 
duszy, popraw uj twoje błędy i u ło m n o śc i, —  przy­
ozdabiaj serce tw oje cnotam i; —  a cnoty twoje łzy 
pokuty twoje, pragnienie ugaszą Jezusa. —  Płacze J e -  
z u srn ad  to b ą , któryś co dzień gorszy, —  nie sm u­
cisz się i nie płaczesz nad so b ą . —  Jezus i dziś 
łaknie, pragnie i płacze. —  K iedy? —  oto gdy ty
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zbytkujesz w darach Bożych; —  umartw się, a za- 
spokoiszGo i zbawisz duszę twoją; —  Jezus dziś Ją­
knie i pragnie, —  gdzie ? —  oto w tej biednej sie­
rotce, w tój nędznej kalece, —  a ty masz w domu 
rodziców dostatek wszystkiego: —  d a j, co ci zbywa, 
za pozwoleniem rodziców, sierocie, biednemu, ka- 
lóce, a nakarmisz , zaspokoisz i rozweselisz Jezusa';—  
bo „cokolw iek jednemu z tych najmniejszych uczy­
nicie , mnieście uczynili" —  mówi Zbawiciel Pan.

W ielkie było szczęście Świętego Józefa, lecz i wy 
niemniój szczęśliwymi być możecie, jeźli tylko ze­
chcecie naśladować Świętego Józefa , jego opiece się 
polecać, i o ten chleb żywota, Jezusa Chrystusa, na­
bożnie go prosić.

Postanowienie pierwsze: Szanuj i kochaj ojców i 
opiekunów twoich i tych, którzy Jezusa, Pana piastują 
i duszę twoją Najświętszćm Ciałem Jego karmią, a 
w modlitwach twoich Bogu ich polecaj.

Postanowienie drugie; Pracuj zawsze dla duszy i 
ciała w sprawiedliwości, brzydząc się próżnowaniem.

M o d l i t w a .

O Jezu najsłodszy! któryś sobie Józefa sprawiedli­
wego i pracowitego za opiekuna, a Matce Twej prze­
czystej za oblubieńca i panieńskiej czystości wiernego 
stróża obrał; strzeż, proszę, pod jego opieką mojćj 
czystości duszy i c ia ła, abym cnoty i sprawiedliwości 
Twojój żadnym grzechem nie stracił, i w sprawiedliwo­
ści pracując, godnym się stał Ciebie, Jezusa, w Niebie 
oglądać na wieki. Amen.

4
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K olęda: P ow iedźcie , pasterze  etc.
1. Pow iedźcie pasterze m ili,

Gdzies'cie pod ten  czas chodzili ?
Do Betleem  sław nego , witać narodzonego 
Z Panny czystej Messyjasza, zkąd pociecha rośnie nasza 

Ubogich pastuszków  na ziem i,
Gdy Boga na oko widziemy.

2. I my byśm y tam  bieżeli;
Gdybyśmy drogę w iedzieli;

Id źc ie , pokażem y w am , tylko chciejcie wierzyć n a m , 
Do Betleem  prosto bieżcie, ale czyste serce n ieście , 

Bo ten Pan , czysty sam szanuje,
Takow ych, sług now ych przyjm uje.

5. A po czem że Go poznam y ?
Gdyż żadnych znaków nie mamy!

W  szopie leży powity, w ół z osłem  pracow ity 
Parą swoją nań chuchają, i dzieciątko ogrzew ają, 

Jezusa Chrystusa małego,
Poznali w nim Stw órcę swojego.

4. A cóż mu podarujem y,
Gdy tego Pana znajdziem y?

Ja baranka b ia łego , a ty weźmiesz czarnego ,
Z chęcią Jem u darujemy, o łaskę prosić będziemy, 

Nędznicy, grzesznicy na ziemi 
My, którzy zbawienia pragniem y.

5. Znać nie chcą puścić n ikogo ,
I Józef patrzy tak s ro g o ,

Strzegąc z Matką D zieciątka,— co poczniem  niebożątka,
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Bo to tam coś n iep o d łeg o , —  zeszło z nieba wysokiego 
Na ten  świat dla ludzi mizernych,
Leżących w w ystępkach niezm iernych.

6. Patrz Józefie, co czynimy,
Puść tam nas gdzie Cię prosimy,

Do tej szopy b y d lęce j; nie oddalaj nas w ięce j,
Niech to Dziecię oglądamy, bo od braci tę wieść mamy, 

Źe się Król narodził n ieb iesk i,
Głos świadczył na Niebie anielski.

7. Stary Józef odpow ieda,
Przystąpić do szopy nie d a ,

Są tam teraz królow ie, od w schodu trzej mędrcowie, 
Dziecięciu dary dawają, Matkę jego pozdrawiają,

Z niziuchnym, miluchnym ukłonem ,
W  stajence przed żłobkiem ', nie tronem .

8. I nam  Go także po trzeba,
Gdyż przyszedł dla wszystkich z N ieba, 

Pójdźcie więc n iebożęta , klęczą przed Nim bydlęta , 
Panu społem  chw ałę dajcie , Imię Jego wysławiajcie, 

Ze trzem a Królami na ziemi,
Żebyście mogli być zbawieni. Amen.

DZIEŃ PIĄTY.
Anioł.

A oto Aniół stanął podle nich (to jest pasterzy) 
a jasność Boska zewsząd je  oświeciła; i zlękli się w iel­
ką bojaźnią. —  1 rzekł im Anioł: »Nie bójcie s ię ;« — 
a natychm iast było z Aniołem m nóstwo wojska niebie-
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skiego chw alących Boga i m ów iących: #Chwała na
wysokości B o g u ! a na ziemi pokój ludziom [dobrej 
woli!« (u Ł u k a s z a  5 r. 2 j.

0  jak  szczęśliwi byli ci p a s tu sz k o w ie !— zawołacie 
dzieci ;— przez Anioła tak łatw o Zbawiciela Pana poznali, 
i swoje zbawienie znaleźli! —  To praw da dzieci, — lecz 
i wy me jesteśc ie  nieszczęśliwi i zapom niani u Boga, bo 
i do was miłościwy Bóg posłał Anioła i m acie go k a - 
zdy przy boku swoim. —  Ten Anioł Boży strzeże was 
dzień i n o c , upom ina i p rz e s trz e g a ,—  broni was i 
do Jezusa prowadzi, choć n iew idom ym , lecz rów nie 
cudownym sposobem . W y go wprawdzie nie widzicie 
ale wiara św ięta go ukazuje, —  C hrystus Pan zape­
wnia -  a to. co wiara uczy i Chrystus mówi p e ­
wniejsze j e s t , an iże li, gdybyście w łasnem i oczyma 
og lądali; —  bo oczy czasem omylić m ogą ; —  jakże 
często w owczej skórze wilk siedz i, i pod pięknym  
kwiatem gad jadow ity się kryje, —  i szatan niekiedy 
w Anioła światłości się przem ienia; —  lecz wiara ni­
gdy omylić was nie m oże, bo je s t praw dą nieom yl­
nego Boga.

Pan Jezus mówiąc o dzieciach upom ina wszy­
s tk ich : »Patrzcież, abyście nie pogardzali jednym  z 
tych małych, albowiem powiadam wam , iż Aniołow ie 
ich w N iebiesiech zawsze widzą oblicze Ojca mego.« 
Masz w ięc tw ego Anioła, który i Boga w niebie oglą­
da, i tobie razem na ziemi służy ;— jeźli go słuchasz, 
zaprowadzi cię pew nie do Jezusa w Niebie. —  Roz­
kazuje ci ojciec lub matka a Anioł twój przem awia 
do serca, —  zrób ; —  usłuchaj rodziców , bo Bóg 
przykazuje czcić ojca i m a tk ę : —  ale ty odwracasz 
się od Anioła i je s teś  nieposłusznym  —  Dokuczy ci 
towarzysz lub rów ienniczka i obrazi w czem, —  Anioł 
twój radzi: —  »Znieś to cierpliw ie, nie gniewaj się,



daruj urazę dla miłości Jezusa,* — ale ty nie słu­
chasz A nio ła , i odwracasz się z zagniewanem ser­
cem. —  Przejdzie zła myśl jak b łyskaw ica, —  złe to­
warzystwa wabią i nęca do s ie b ie ; — a A nioł stróż 
p rzes trzega : »Nie czyń tego, bo g rzech ; —  Ej to nie 
grzech, wołają inn i; — »Nie chodź tam,« wzbrania 
A nioł, — bo w tem towarzystwie stracisz towarzy­
stwo Pana Jezusa;* —  Nie stracisz ich , kłam ie sza­
tan , tyś młody, używaj św ia ta , póki służą lata. —  
»O drzuć tę złą m yśl,* — nastaje A nio ł, bo Bóg i za 
złe myśli karze, jako odstępnych , pysznych Aniołów 
do piekła s trą c ił ,« — a ty na głos dobrego Anioła 
uszy zatykasz i serce zatwardzasz, -  idziesz za g ło­
sem złego Anioła, lub jeszcze gorszego towarzysza, 
za głosem  nam iętnośei, i codzieńnieś gorszy. — 

Gdybyś twego Anioła słuchał, byłbyś sam jak  Anioł 
niewinny, wesół, skrom ny i posłuszny;— lecz ponieważ 
nim gardzisz, stajesz się zgorszeniem  dla rodzeństw a, 
zm artw ieniem  rodzicom, boleścią dla Pana Je z u s a , a 
sobie nieznośnym  ciężarem ; — i zamiast Jezusa szu­
kać, szukasz siebie i nic w ię c e j; —  i zamiast do Je ­
zusa się zbliżyć, oddalasz się coraz bardziej od Niego.

I teraz są pasterze i p a s te rk i, są i szo p k i, ale 
Anioła nie słychać i Pana Jezusa tam  nie w idać; —  
czemu ? —  bo gdzieżby tam Anioł m ógł się ukazać 
lub Jezus zam ieszkać, gdzie takie mowy, śpiewy, i 
żarty, —  że naw et każde dobre dziecko i pobożne, do 
rum ieńcem  uciekać, uszy zatykać, i oczy odwracać z 
tego miejsca m usi?  —  Oj nie cieszą się tam święci 
Aniołowie jak przy dzieciątku Jezus, gdzie takie złe 
i rozpustne dzieci swawola, ale czarci mają pociechę, 
a dobrzy Aniołowie sm ucą się i przed Bogiem się 
żalą; ulatując z obrzydzeniem z ta m tą d ,— w ołają:
»Uciekajmy ztąd.« - Zobaczą kiedyś tacy Anioła swe-
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go na sądzie Pańskim  i przelękną s i ę , —  bo go za 
życia nie bali się i nie szanowali. —  Kto się Anioła 
w życiu boi, ten  go przy śm ierci lękać się nie b ę ­
dzie ! —  Dzieci! szanujcie , słuchajcie i kochajcie w a­
szego Anioła jako ci paste rze , a znajdziecie pew nie 
Jezusa nie w żłobku już i stajence, lecz w Niebie w 
wiecznej ch w a le , gdzie śpiewać będziecie z A nioła­
mi na w ieki: »Chwała na wysokości B ogu! — a na 
ziemi pokój ludziom  dobrej woli!« — a w łaśnie tego 
najwięcej ludziom  nie d o s ta je , i dla tego nie będą 
zbawionymi.

0  jak  Bóg dobry! że takiego dał ci Anioła za to ­
warzysza , przew odnika i s tró ż a ! który tobie od ko­
lebki w iernie dzień i noc służy; —  prow adzi cię cią­
gle do Boga przez św ięte natehnienia , pobożne my­
śli, i zbaw ienne rad y ; pobudza i pociąga to do m o­
dlitwy, to do pracy, teraz do posłuszeństw a później 
do cierpliw ości; — znow u do ko śc io ła , do Św iętych 
S akram en tów , a zawsze z taką m iłością, troskliw o­
ścią! —  a gdy się ociągasz i lękasz , szepce do se r­
ce: »Nie bój się — bo oto opowiadam ci w esele w iel­
kie , znajdziesz Jezusa , zbaw ienie, Jego łaskę i b ło ­
gosław ieństw o.

Ten Anioł stróż pilnuje cię i czuwa kiedy sp isz , 
aby sny nieprzystojne niepokoiły  c iebie, — strzeże 
przy jedzen iu , abyś zbytkiem sobie nie zaszkodził; 
strzeże przy pracy, abyś był pilnym ; — w kościele, 
abyś był nabożnym , —  w zabawie u w ażn y m ,—  w sa­
m otności skrom nym . — 0  ileż to ra z y ! ten  Anioł 
Pański z św iatłością Bożą stanął przy sercu tw o - 
j e m , — ukazywał ci w tern ubóstw ie i pogardzie 
Jezusa , —  a tyś go nie u słu ch a ł; — objawiał tobie 
Jezusa w poko rze , opuszczeniu i cierp ien iu , a tyś
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nim  p o g a rd z ił: —  i odszedł Anioł smutny, światłość 
Boża znik ła, a w duszy twojej nastała noc, a w ser­
cu tw ojćm  n ie p o k ó j! — bo pokój Boży tylko ludziom 
dobrej woli Aniół zw iastow ał, a twoja wola była zła. 
W  tw ojem  sercu boleść i sm u tek , boś nie poszedł 
za głosem  A nioła, nie oddałeś Bogu chwały, boś nie 
szukał chwały Bożej ale swojej tylko chwały, —  chw a­
ły ludzkiej, dla której Boga obraziłeś. — Jako dzwo­
nek na k o śc ie le , tak nieraz głos Anioła zadzwonił w 
sercu tw ojem , wzywając cię do Jezusa; —  przypom i­
nał ci rano i w ieczór pacierz, pociągał cię do spo­
wiedzi świętej, bo już masz tyle do oczyszczenia; —  
zapraszał do komunii św ię te j, gdzie już tak długo 
Jezus na ciebie czek a ; —  0  ileż to razy nie usłucha­
łeś głosu dobrego Anioła tw ego , ale za podszeptem  
złego ducha biegłeś. —  Ach! przeproś, dziecko, Św ię­
tego Anioła tw ego a uczyń:

Postanow ienie pierwsze : Polecać się rano i wieczór, 
a szczególniej w pokusach Aniołowi stróżow i, bo 
wierny, roztropny i możny.

Postanow ienie d rug ie : Oddawać za przytomność, 
uszanow anie, —  za m iłość, pobożność , —  za opiekę, 
ufność; —  a cobyś nie śm iał uczynić w przytom ności 
ludzi, —  nie czyń tego w przytom ności Anioła stróża.

' M o d l i t w a .

0  Jezu najsłodszy! któryś przez Anioła pasterzy 
do siebie w ezw ał, abyś im błogosław ił i łaską swoją 
zb o g ac ił; — prowadź nas przez Aniołów w tern ży­
ciu pełnem  niebezpieczeństw  tą drogą wazką krzyża, 
abyśmy Ciebie tutaj znaleźli przez ła s k ę , a po śm ier­
ci w Niebie przez n a g ro d ę , — gdziebyśmy na wieki



z Aniołami śpiew ać m ogli: »Chwała na wysokości
B o g u ! Chwała Tobie Jezu Chryste , za Twe narodze­
nie p rzeczy s te ! Amen.

K olęda: N arodził się Jezus etc .
1. Narodził się Jezus C hrystus, bądźm y w eseli, 

Chwałę mu na wysokości nucą Anieli.
G loria, gloria in exeelsis D eo!

2 . Na kolana wół i osieł przed nim k lękają ,
A swoim go Stworzycielem  i Panem znają,

Gloria, gloria in exeelsis D eo!

3. Pastuszkow ie przybiegają na znak im dany, 
Cześć oddają i witają Pana nad pany.

G lo ria , gloria in exeelsis D e o !

4. Trzej królowie z podarunki gdy przy jechali, 
M irę, kadzidło i złoto jem u dawali.

Gloria, gloria in exeelsis Deo!

5. I my także chwałę dajmy Dzieciątku tem u, 
Jako Panu nieba, ziem i, Zbawcy naszem u.

Gloria, gloria in exeelsis Deo!

DZIEŃ SZÓSTY.
Pastuszkowie.

Północ m ija , —  głucho i cicho w szędzie; —  za­
milkły ptaszęta leśne ; —  bydlątka gryzą tra w k ę , i
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gruchaniem  przerywają nocne m ilczen ie ; —  Niebo 
gwiazdami za s ian e , przez tysiączne światełka pogląda 
na ziem ię, gdzie dziwne rzeczy stać się m ają; —  p a ­
sterze pobożnem  w estchnieniem  dzienne prace zakoń­
c z y l i ;  —  każdy przed zimną nocą w cisnął się w sia­
n o , i u topił się we śnie tw ardym ; — tylko kilku czu­
wa nad bydelkiem  straż nocną odbywając —

W  tem jasność zabłysła, jakby podw oje niebios na roz- 
cierz szeroko się o tw arły ; —  św iatłość z obłoków  stru ­
m ieniam i zlewa się na dolinę B etleem ską; — A niołów  
w ojska na ziemię z s tęp u ją ; — śpiew cudowny, śpiew 
anielski po dolinie rozlega s i ę ; —  cała przyroda się 
ożyw ia; — bydlęta w górę głowę podnosząc, stoją z 
zadum ieniem ; —  pasterzy strach i lękanie ogarnęło. 
A oto Anioł Pański stanął podle n ich , —  a jasność 
Boża zewsząd je  ośw iec iła , i zlękli się z wielką b o - 
jaźnią. —  I rzekł im A nioł: »Nie bójcie s ię , bo oto 
opowiadam wam wielkie w e se le , k tóre będzie wszy­
stkiem u lu d o w i, iż się wam dziś narodził Zbawiciel, 
który je s t Chrystus Pan w mieście Dawidowem, i 
znajdziecie niem owlątko uw inione w pieluszki i poło­
żone w żłobie.« —

I rozradowali się pasterze na te słowa anielskie, 
i mówili jeden  do drug iego : »Pójdźmy aż do B etle- 
em, a oglądajmy to S ło w o , które się s ta ło , — które 
nam Pan pokazał.# — I przyszli kwapiąc się, i zna­
leźli Matkę Bożą i Józefa, i niem owlątko położone 
w żłobie.

Najpierwsi i najbliżsi Zbawiciela Pana byli Marya i 
Jó z e f; —  Najczystsza P a n n a , i sprawiedliwy i praco­
wity mąż. — Bo kto nie chow a, nie kocha czystości 
kto nie szuka sprawiedliwości i nie miłuje pracy, ten 
niechaj nie zbliża się do Je z u sa , —  ten przy dziecią­
tku Jezus m iejsca nie ma.
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A teraz  w zyw a A n io ł P ań sk i do szopk i n ie  b o ­

g atych  , n ie  u czo n y ch  i n ie  w ie lk ic h , —  ale u b o g ich , 
p ro s ty c h  i p o k o rn y c h  p a s tć rz y ; —  bo  C h ry stu s p rzy ­
chodzi dla zb aw ien ia  w s z y s tk ic h , i n ic  z teg o  do  J e ­
zusa  n am  n ie  p rzeszkadza . —

»Nie b ó jc ie  s i ę « — m ów i do n ic h ,  — »ow szem  ra ­
d u jc ie  się, bo  w am  w ese le  w ie lk ie  o p o w ią d ą m ,—  
n iech aj ci się  b o ją ,  co B oga o b ra ża ją , —  w y ząś 
m acie  p ro s te  i n iew in n e  s e r c a , — k o ch ac ie  B oga i 
czuw acie  n a d  trzó d k ą  w aszą, n ie  c h cąc  p ik o m u  k rzy ­
w dy ro b ić ; —  tak ich  k o ch a  B ó g , i w zyw a w as p a s tu ­
szków  te n  N ajw yższy P as te rz  do s ie b ie , k tó ry  n ie  ty l­
ko  b y d e łk u  w aszem u  p aszę  d a je , a le  i du szę  i ciało  
w asze  karm i. —  Oto n a ro d z ił się  ju ż  w  szo p ce  B e -  
t le e m s k ie j,  w am  d o b rze  z n a n e j ," P a n  i B óg  Z baw icie l 
w a s z : —  Idźcie sp ieszn o  On w am  m a p o b ło g o sław ić , 
by śc ie  czuw ali n ie ty lko  n ad  b y d e łk ie m , ale  i n ad  
so b ą  sam y m i, n ad  d u szą  sw o ją , i od  dzikiej besty i, 
i od  d ra p ie żn e g o  w ilka p iek ie ln eg o  b ro n ili .«

I p osz li p a s te rze  sk w a p liw ie , —  i znaleźli Jezusa . 
G dyby rad y  an ielsk iej n ie  u słu ch a li lub  p o czę li się  
d łu g o  n am yślać  i o c ią g a ć , —  p ew n ie  n ie  na leź lib y  
d z iecią tka  J e z u s , —  czy n ie  p ra w d a ?  —

D zieci! —  ch cecie  znaleźć J e z u s a ?  — idźc ie  za p a ­
stuszkam i , a szukajc ie  Go se rcem  p r o s te m , żadnym  
g rz ec h em  n ie  sk rz y w io n e m , se rce m  n ie w in n e m ; —  
s łu ch a jc ie  do b re j rady  i p rz e s tro g i p o b o ż n y e h , —  
czuw ajcie  nad  s o b ą , nad ro z u m e m , w olą  i pam ięcią, 
—  n ad  zm ysłam i cia ła  sw ego . N ad tem i p o staw ił w as 
B ó g , abyśc ie  n a d  n iem i czuw ali. —  S trzeżcie  się  
złej m y ś li, g o rszący ch  p rz y k ła d ó w , —  złej żądzy. 
C zuw ajcie, jak  p a s te rz e  n ad  bydlętam i, nad  z łem i s k ło n -
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nóściam i, które z pod wodzy rozumu i Jaski Bożej 
was wyrywają, serce wasze Bogu wydzierają. — Każdy 
ma takie zJe skłonności, których strzedz i poskramiać 
jako pastuszkowie bydlątka pow inien;— bo nie jeden 
mały jak palec, a zły jak padalec; — inny obłudny 
inny uparty, inny leniwy, inny chytry —  inny znów 
złośliwy, inny szkodliwy — inny nieczysty ja k ! — 
wy wiecie k to ; — a inny, wy wiecie ja k i! —  Dopo- 
kąd te skłonności m aluczkie, —  wstrzymasz je i po­
skromisz ; lecz gdy w yrosną, — one ciebie przemogą 
obalą i pókalćcżą , i zawloką, gdzie nie chcesz.

I poszli skwapliwie pasterze do dzieciątka Jezus; 
a tobie tak ciężko do pacierza, do kośeioła, do pra­
c y ; —  i pewniś z prostćm i niewinnem sercem od­
dając Panu Jezusowi pokłon, złożyli mu ofiary serca 
i duszy; prosili Go pewnie, aby był im Pasterzem, 
i pasł ich nauką, przykładem, i łaską swoją na ży­
wot Wiecżrty, i prowadził je jako swoje owieczki do 
Nieba. — Ofiarowali mu też pewnie parę bydlątek fia 
znak poddaństwa i miłości, za co daleko większe dary 
od Pana JezuSa otrzymali.

I dziś jest ten sam Zbawiciel i dobry Pasterz ńaśz 
Jezus Chrystus, który was wezwał do tej szopki przez 
Anioła stróża, i więcej wam miłości już pokazał, aniżeli 
pastuszkom , bo za was cierpiał i umarł na krzyżu, 
bo dla was pr zebywa  dzień i noc w Najświętszym Sa­
kramencie.

Dzieci! cóż Mu za to ofiarujecie ? — oddajcie ser­
ce ciało i duszę, byście odtąd tćm wszystkiem tylko 
Pana Jezusa kochali, — a na znak tej m iłości, złóż 
z pastuszkami przy żłobku J e g o ,— ty twój gniew, a 
ty złość i przekleństw o, —  ty lenistwo, ai ty uciechy 
światowo, a inny, ty wiesz c ó , — có ciebie od Pana 
Jezusa oddala, a postanów
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Najprzód : Mieć zawsze serce proste i szczóre dla 
Boga, brzydząc się wszelką obłudą.

Powtóre : Czuwać nad złemi skłonnościami, i po­
prawiać złe nałogi gniewu, zazdrości, kłamania, le­
nistwa, próżnowania, nieskrom ności, w których mo­
że tak długo zostajesz; — a chociaż Pan Jezus tak 
dawno do siebie wzywa, ty sie ociągasz i uciekasz.

M o d l i t w a .

O Jezu najsłodszy! a pasterzu nasz najlepszy, 
zlituj sie nad nami! przyjm nas za swoje owieczki,— 
bo dotychczas błądziliśmy po drogach nieprawości, 
btrzez, o Jezu, duszy naszej przed tym drapieżnym 
wilkiem —  to jest grzechem , — który czuwa na zgu­
bę naszą! — Strzeż niewinności i prostoty serca przed 
zepsuciem światowem, boć to nam najdroższy i Tobie
najmilszy skarb, który straciwszy, Ciebie stracim • __
paś nas Twoją nauką, posilaj Twoją łaska, prowadź 
lwoim przykładem ; — 0  Jezu! oto my Twoje owie­
czki, bądź nam dobrym pasterzem! byśmy za Toba 
do Nieba trafili. Amen.

K olęda : P asterze  m ili etc .
4. Pasterze mili, coście widzieli?

Widzieliśmy m aleńkiego, Jezusa narodzonego, 
Syna Boskiego.

2 . Co za pałac m iał? gdzie gospodą stał?
Szopa bydłu przyzwoita I to jeszcze źle pokryta 

Pałacem była.
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5. Jakie łóżeczko, ma Paniąteczko?
Marmur twardy, żłób kamienny,
Na tem  depozy zbawienny

Spoczywał łożu.

4. Co za ob icie , miało to dzieeie?
W isząc z pod strzech pajęczyna, Boga i Maryi Syna 

Obiciem była.

5 W jakiej odzieży Pan nieba leży?
Za p u rp u rę , perły  d rog ie , Ustroiła Go w ubogie 

Pieluszki nędza.

6. Czyli w w ygodach, czy spał w sw obodach?
Na barłogu, ostrem  sianie, delikatne spało Panie, 

A nie w łabędziach.

7. Co za bankiety, co miał za w ety?
Piersi niew innej Panienki,
Nad kanar słodsze m aleńki

Kosztował Jezus.

8. Kto assystował, kto Go pilnow ał?
W ól i osieł przyklękali, Parą go swą zagrzewali, 

Dworzanie Jego.

9. Cóż więcej było darow ać m iło?
Serca w łasneśm y oddali, A odchodząc poklękali, 

Czołem Mu bili. Amen.
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DZIEŃ SIÓDMY.
Gwiazda.

A oto gwiazda, którą byli widzieli na w schód słoń­
ca, szła przed nimi, aż przyszedłszy, stanęła nad miej­
scem , gdzie było dziecię (M at. 3). A nioł w ezwał 
pasterzy, a gwiazda nowa # pięknie na niebie jaśn ie ­
ją ca , zaprow adziła trzech króli do B etleem u.— Bo tam 
Zbawiciel w szystkich narodził się, prostaków  i uczo­
nych, ubogich i bogatych ; gdyż n ik t ani prostotą, ani 
n a u k ą , tak bogactw em  jak  ubóstw em  nie zbawi sie 
bez Pana Jezusa.

I nas wzywa Bóg rozmaitym sposobem  do siebie, 
i niem a na całym świecie człowieka, k torem uby Bóg 
łaski zbawienia m e uzyczał. —  Lecz m e wszyscy b ę­
dą zbawionymi dla te g o , że nie wszyscy są posłuszni 
na wezwanie Boze. W olą swoją Bóg objawia ludziom 
zwyczajnym i niezwykłym sposobem . W szy stk o , co 
jeno  na świecie je s t,  słuźyó nam ma do zbawienia, 
i prow adzić nas do Pana i Stw órcy n a sz e g o ; ludzie, 
an io ło w ie , gwiazda itd.

D ziec i! codziennie w idzicie w piękną i pogodną 
noc m nóstw o gwiazd rozm aitych na niebie. W pra­
wdzie nie tak rzadk ich , w ielkich i p ięk n y ch , jak by­
ła ta gwiazda trzech k ró li— lecz i te zwyczajne gwia­
zdy głoszą nam w szechm ocność , m ą d ro ść , i dobroć 
Boga. Policzcie te gwiazdy, k tóre Bóg jed n em  sło­
wem  s tw orzy ł, i> tak je  uporządkow ał na sklepieniach 
n ie b a , ze do dziś żadna się z sw ego miejsca nie ru ­
s z y ła , z swojój drogi nie zboczyła; żadnej światła nie 
b ra k ło , chociaż już  przeszło pieć tysięcy lat nam  
Iw iecą.
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Podobnież jako na niebie rozsiał Bóg te miliony
gwiazd , tak na ziemi postawił miliony ludzi, —  a 
to wszystko na to , aby niebo i ziemia Go chwaliły; 
i czem są gwiazdy na błękicie nieba, aby tem byli ludzie 
na przestrzeni ziemi. Jako gwiazdy na niebie świócą 
pięknie i rozwidniają ciemności ziem i, tak wy świe­
cić macie cnotą i dobrym przykładem przed Bogiem 
i ludźmi: a chociaż czarne chmury przyćmią czasem 
ich blask, jednak one zawsze świecą i tem piękniej— 
s?em światłem przez chmury się przedzierają.

Podobnie i w życiu ludzkiem; czasem nieszczęścia 
i pokusy zasmucą n a s , wtedy trwajmy przy Bogu, a 
znowu rozjaśni się w duszy naszej.

Jako na niebie rozmaite są gwiazdy wielkością i 
światłością swoją, a każda jednak, czy maleńka, czy 
wielka zgodnie się łączą i światło swoje rozlewają na 
niebo i ziemię — aby wszystko razem wysławiało Twór^- 
cę : tak na ziemi wszyscy bez zazdrości, w zgOr 
dzie i miłości jednoczyć się powinni, aby tem wszy- 
stk iem ; co Bóg dał, czy mało, czy w iele, chwalić 
Go i bliźniemu w miłości służyć. A wtedy jak nad 
nami tak i pośród nas będzie niebo; wtedy każdy 
będzie tą piękną gwiazdeczką, która trzem królom 
ukazała Pana Jezusa i zaprowadziła do Niego.

Waszą niewinnością, pokorą, pracą, cierpieniem obja­
wicie niewinnego, pokornego, pracowitego, i cierpiącego 
Pana Jezusa— oświecicie domki wasze— i innych wie­
lu zaprowadzicie do Pana Jezusa , który, jako sie raz 
narodził w Betleemie dla zbawienia świata:— tak w ser­
cach ludzi codziennie rodzić się chce przez łaskę 
świętą, na zbawienie każdego.

Gwiazda, którą widzieli królowie na wschodzie, 
szła przed nimi i wyprowadziła ich z ciemności bał­
wochwalstwa , z nocy niedowiarstwa, z królestwa świa-
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tp w eg o , i ukazała im św iatłość prawdy, wiarę zba­
wienia i królestw o Boże.

Podobna gwiazda opatrzności Boskiej ukazała się i 
nam  przy narodzeniu n a sz e m , zaprowadziła nas do 
Betleem u, to je s t dom u chleba i dostatków , do ko­
ścioła C hrystusow ego; gdzie przez chrzest święty zo­
staliśmy dziećmi Boga najw yższego , —  gdzie nam świe­
cę gorejącą podano na znak oświecającej wiary Bożej, 
abyśmy szli za tą gw iazdą, po tej n iebezpiecznej, 
ciem nej i ciernistej d ro d z e , z doczesnego życia do 
n iebieskiego Betleera, do Jezusa światłości naszej. —

A chociaż niekiedy skryje sie ta gwiazda wiary św ię­
t e j , —  mamy w kościele słowo B oże, naukę Chry­
stusa P ana , której, jeźli słucham y, uradujem  się zno­
wu po sm utkach i utrapieniach, na widok tej gwia­
z d y ; —  utwierdzim  się w wierze św ię te j, i poznamy 
Jezusa Zbaw iciela, jako trzej Królowie w ubóstw ie, 
p o k o rze , w niskich i u świata w zgardzonych rzeczach.

Jako na Niebie rozrzucił Pan Bóg tyle gw iazd , tak 
n a  ziem ię spuszcza niezliczone ła s k i , aby ta ziemia 
i na niej mieszkający, oświecali się cnotami i życiem 
pobożnem , i ta ziemia odmieniła się w jasne i p ię­
kne N iebo, —  a kto idzie w iernie za tą gwiazdą jako 
trzćj K rólow ie, ten znajdzie Jezusa.

D zieci! —  często to tak ciemno i sm utno w duszv, 
zdaje s ię , jakby Bóg nas już nie kochał i o nas za­
p o m n ia ł ;—  ubóstw o , choroby i rozm aite pokusy nas 
t r a p ią .— Ale pójdź do kościo ła , tam ujrzysz lam pkę 
gorejącą nad o łtarzem , jako gwiazdę nad szopką zo­
baczyli trzej Królowie ; —  poznasz w m aleńkićj h o -  
styi wielkiego Boga w osobach chleba jako w pielu­
szkach zakrytego Zbawiciela tw ego , —  w tej lam pce 
gorejącej, m iłość Jezusa C hrystu sa , —  który cały dla
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nas wyniszczy? się i w Najświętszym Sakram encie o ł­
tarza u k ry ł; —  padniesz na kolana z wiarą i po ­
korą trzech k r ó l i z ł o ż y s z  Mu ofiarę b o le ś c i, ofia­
rę serca , a On wieje w to serce pociechę i tę bo­
leść  poświęci.

Często po drogach stoją krzyże jak drogoskazy do 
Nieba"; tak jeszcze częściej na drodze życia tw ego 
spotkasz cierpienie i b o le ś ć : 01 podnieś w tedy oko 
twoje na krzyż Jezusa , a prom ień łaski z krzyza pa­
dnie do tw ego serca i rozwidni się w twej duszy;—  
uklękniesz i podziękujesz pod krzyżem Panu Jezuso­
wi, "że m ogłeś ten" mały krzyżyk znieść dla miłości 
Jego. _  Czasem i ludzie miasto nas prow adzić do 
Jezu sa , odwodzić nas będą od N iego; miasto uka­
zywać, zakrywać nam będą Jezusa, i jak niegdyś bez­
bożni do ukrzyżowanego Pana, w ołać: »Zstąp z krzy­
ża posłuszeństw a, a bądź n ieposłusznym , zstąp z 
krzyża boleści przez szem ranie i p rzek leństw o , —  po­
rzuć tę pob o żn o ść , tę  sk ro m n o ść , —  zstąp z krzyża 
um artw ienia przez rozpustę, z krzyza ubóstwa przez 
kradzież.« —  O ! dziecko —  nie słuchaj tych bezbo­
żnych g ło só w ; —  nie zstępuj z krzyża ale w y trw aj, 
bo na tym krzyżu twój Zbawiciel Jezus C hrystu s; —  
ten krzyż jako gwiazda zaprowadzi clę do światłości 
B ożej, — do światłości N ieba , jako tylu innych przed 
tobą w iernych m iłośników i naśladowców  Jezusa Pa­
na , którymi jako gwiazdami niebo, tak pięknie ko­
ściół święty przyozdabia się i oświeca. —  P og lądaj! 
poglądaj! na te  jaśniejące gwiazdy w ś ró d  nocy bez­
bożności , —  a jasno będzie w sercu i duszy twojej, 
do w iecznych ciem ności nie wpadniesz.

Kiedy w życiu tw ojem , jak na burzliwem świata te ­
go m orzu , bałwany pokus i nieszczęść duszą twoją

6
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jako  słaba łó d k ą  m io tać  będą ,  o ! pog ląda j  na  Maryę, na  tę  
Gwiazdę z a r a n n ą ,  na  tę ju t rz en k ą  !ak p iękn ie  w s ch o ­
d z ą c ą ,  abyś na wieki n ie  zg in ą ł ;  —  wzywaj Matkę 
B o ż ą ,  bo  ona jes i  tą  gwiazdą  n a d z i e i , poc iechy,  w y ­
b a w ien ia ,  tą p ięk n ą  j u t r z e n k ą ,  k tó ra  n a m  dzień  
św iat łości  z w ia s to w a ła , — to s ło ń c e  sp raw ied liw ości  
Jezusa  P a n a  u k aza ła ;  —  do niej woła  k o ś c ió ł :  „ W i ­
taj gwiazdo m o rza !  gwiazdo z a ra n n a ,  m ód l  się  za 
nam i 1“  —  Ona tylu do Pana  Je z u sa  p r z y p ro w a d z i ła , 
i c iebie p rz y p ro w ad z i ;  —  p o s ta n ó w  w ię c :

N a p rz ó d :  D ziękow ać gorąco  B o g u  za wszystk ie  
n a tch n ien ia  i ośw iecen ia  na  duszy, a szczególnie j  za 
p o w o łan ie  do wiary  ś w ię t e j , przez  k tó rą  Jezusa  i t u , 
i w Niebie  og lądać  m ożesz  na  wieki.

P o w tó r e :  Nie sprzec iw iać  się n a tch n ien io m  B o­
skim być zawsze na g łos Boży p os łusznym .

M o d l i t w a .

0  Jezu  na js łodszy!  Fy j e s te ś  d r o g ą ,  p ra w d ą  i ży­
w o te m :  drogą  p e w n ą ,  p raw d ą  nie o m y ln ą ,  ży w otem  
w iecznym . Prow adź  m n ie ,  usz i ożywiaj ła sk ą  Twoją  ! 
abym Ciebie n a ś lad o w a ł ,  Ciebie  s ł u c h a ł ,  dla ciebie 
zył i cierpiał,  0  Je z u !  n ie  opuszcza j  m n ie ,  bo  bez 
Ciebie z b łą d z ę ,  u p a d n ę ,  zg inę  na  wieki, Nie o p u ­
szczaj m nie  w  życiu i w  g odz inę  ś m i e r c i , k iedy 
świat i wszystko z oczu mi zn ikn ie  , św ieć  m i o Jezu  ! 
prowadź m nie  przez  Matkę Twoją  jako  p rzez  gwia­
zdę  irzech króli do N ieba ,  do Ciebie o Je z u !  św ia­
tłości m o ja ,  aby m n ie  w ieczne  nie o g a rn ę ły  c i e m n o ­
ści. Amen.
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K olęda: Bóg się ro d z i , moc 
truch leje etc .

1. Bóg się ro d z i, m oc truch le je ,
Pan niebiosów  obnażony,
Ogień k rzep n ie , blask c iem n ie je ,
Ma granice nieskończony,

W  gardzony, okryty chw ałą , 
Śm iertelny, Król nad k ró la m i,
A Słowo Ciałem się stało 
I m ieszkało między nami.

2. Cóż masz Niebo nad ziemiany ?
Bóg porzucił szczęście tw oje,
W szedł między lud ukochany,
Dzieląc z nim trudy i zn o je ,

Nie mało cierpiał, nie mało ,
Żeśmy byli w inni sa m i,
A Słowo Ciałem się się stało 
I m ieszkało między nami.

3. W nędznej szopie urodzony,
Żłób mu za kolebkę dano ,
Cóż jest czóm był otoczony?
B ydło , pasterze i s iano ,

Ubodzy, was to spotkało ,
W itać Go przed bogaczam i,
A Słowo Ciałem się stało 
1 m ieszkało m iędzy nami

4. Potóm  królowie w idzian i,
Cisną się między prosto tą ,
Niosąc dary Panu w d a n i,
Myrrhę , kadzidło i złoto ,



Bóstwo to razem  zm ieszało ,
Z wieśniaczem i o fia ram i,
A Słowo Ciałem się stało 
I m ieszkało m iędzy nam i.

5. Podnieś' reke Boże Dziecie
U L  L

Błogosław  ojczyznę m iłą ,
W dobrych radach w dobrym bycie , 
W spieraj jej siłę swą siłą ,

Dóm nasz i m ajętność ca łą ,
I tw oje wioski z m iastam i,
A Słowo Ciałem się stało 
I m ieszkało między nami.

DZIEŃ ÓSMY.
Trzej Królowie.

Oto m ędrcy ze w schodu słońca po d łu g ie j, cię­
żkiej podróży, przybyli do Betiaem skiej sz o p k i, aby 
powitać Pana Nieba now onarodzonego. — D ziec i! 
nie lękajcie się tych k r ó l i ,—  n iepy tajcie , zkąd to są 
ci wielcy i bogaci panow ie? —  nie dziwujcie s ię , 
że w ubogiój szopce przy żłobku dzieciątka Jezu s , 
z pokorą na kolana p o d a ją , —  bo Pana i Króla 
swego w żłobku poznali; —  ubóstwie i lichej szopce 
poznali Jezusa Pana „skarb n ieba , bez którego ka­
żdy na świecie by najboszgaty, je s t najbiedniejszym ." —  

Z dalekiej krainy przyszli aż do Jezusa , bo zrozu­
m ieli, że Jezus je s t Królem  całego świata i w szyst­
kich królujących. —  Nie takim , jak ci ziem scy m o­
narchow ie, bo Jezus króluje ubóstw em , p o k o rą ,
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cierpieniem: ubóstwem zbogaca , pokorą wywyższa 
cierpieniem zbawi. Przyszedł na tę ziemię z dale­
kiej krainy, gdzie złoto i srebro nic nie znaczy, ale 
miłość Boga i bliźniego popłaca, i narodził się w 
Betleem, aby wszystkich zbawić i wybawić z niewoli 
grzechu, tak ubogich jak i bogatych, wielkich i ma­
łych , uczonych, i prostaczków; —  wszystkim uka­
zać drogę do nieba i uczynić dziedzicami kró­
lestwa niebieskiego; —  aby nauczyć ubogich cier­
pliwości, bogatych pogardy bogactw, —  a wszyst­
kich , —  szukać niebieskich wiecznych bogactw, które 
nas Bogu m iłym i czynią i od wiecznej nędzy ratu­
ją. —  Przyszedł z nieba do ludzi, aby królować w 
sercach naszych, i dla tego w takiem ubóstwie i nę­
dzy, —  ale bogaty w niebieskie dary, aby kto onych 
pragnie, spieszył do niego, brał je i zbogacał duszę 
swoją. —

Jako Bóg niepatrzy na bogactwa, bo te najgorszy 
mieć może, ale na pokorę, cierpliwość i czystość; —  
niepogląda na urodę ciała i piękność strojów, ale 
piękność duszy i ozdobę cnót miłuje ; •— bo często 
w pięknem ciele brzydka dusza siedzi, i w bogatych 
strojach obrzydliwość mieszka; —  a cnota, o l jak 
często w ubogich kryje się łachmanach! —  Przy­
szedł Jezus, przynosząc ludziom nie ziemskie ale 
niebieskie, nie doczesne, ale wieczne bogactwa: —  
A któżby takich bogactw nie pragnął ? —  Ach dzie­
ci! są ludzie tak zaślepieni na świecie, że gonią za 
złotem i srebrem , a bogactwami nieba , które Jezus 
w Betleemie ukazuje, gardzą. —

Oto z tylu bogaczów, z tylu na świecie królów i 
panów ledwo się trzech mądrych znalazło, którzy
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poznali się na tym skarbie ukrytym i przyszli zda- 
lek a , aby duszy swoje ubog ie , tem i daram i zbogacić.

Bardzo daleką drogę uszli za tym skarbem , bo d a l­
sza droga bogatym  do ubogiego Jezusa aniżeli ubo­
gim. Ubodzy pasterze najbliżej byli Jezusa i na jp ier- 
wej do Niego przyszli, a ci trzej królow ie tyle tru ­
dów i prac pod jąć , tyle n iebezpieczeństw  przejść 
m usieli; —  tak długo szukali, pytali Jezu sa , jed n ak  
Go znaleźli, b o , kto szczerze Jezusa szuka , ten  Go 
zawsze zna jdz ie , znaleźli Go , i nieżalowali tego , i 
uradow ali się. —

A czem u dzisiaj nie w szyscy Jezusa znajdują? bo Go 
szczerze nie kochają ; —  ten  nie szczerze się m o­
d li, —  tam ten nie szczerze p racu je , —  inny nie 
szczerze dla Boga c ierp i; —  a wielu wcale n iedba 
o to ; ani myśli szukać Jezu sa , bo szuka sieb ie , 
próżnej chwały, wyg id ciała, —  pychy żyw ota, i tak 
dalćj. —

Największa część kocha grzechy, i dla tego nigdy nie 
znajdzie Jezu sa , —  bo jak niebo od ziem i, tak Jezus 
daleko od s e rc a , w którem  grzech panuje. —  A 
ujrzawszy znow u gw iazdę, uradowali się trzej król • - 
w ie; (K aspar, M elchior i B altazar) radością bardzo 
wielką. —  I wszedłszy w dóm , naleźli dziecię z Ma- 
ryą m atką Jego , —  i upadłszy, pokłonili się Jezuso ­
w i; —  w m aleńkiej dziecinie w ielkiego B oga, w u b ó ­
stwie w ielk iem , potężnego Króla nieba i ziem i po ­
znali; —  o jak  tam gorąco modlili się do Pana J e ­
zu sa : —  „ 0  Boże! to tak żeś się dla nas poniżył i 
w yniszczył! —  my Twoi km iecie w bogactw ie, —  a 
Ty Pan i Król nasz w tak wielkiem ubóstw ie! —  
m y w pałacach od złota i s r e b ra , a Ty w lichej szo 
p ie ; — my na miękiój pościeli, a Ty w tw ardym
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żłobku spoczywasz; — my w świetnych i bogatych 
purpurach , — a Ty w nędznych pieluszkach drzysz 
cały od zim na; — od kogoż to wszystko mamy, je- 
źli nie Ciebie? — Panie! czyś nam wszysko rozdał 
a o sobie zapominał?” —

0  jak się zdumiewali nad tą nieskończoną miło­
ścią Boga Zbawiciela! —  0  Jezu Tyś możniejszy 
Król i bogatszy Pan — bo tego wszystkiego nie potrze­
bujesz! te bogactwa u Ciebie ubóstwem , — te wy­
gody dla Ciebie cierpieniem; —  wstydzić się musim 
przed Tobą jako nędzni żebracy! —  Cóż Ci damy za 
to ; kiedy nic nie mamy! ale użycz nam Panie fbo 
w idzim , żeś tak dobry) cząstkę z Twoich bogactw, 
a my Ci oddamy wszytkie nasze, czyli raczej Twoje 
ziemskie bogactwa. — Oto co mamy, a gdybyśmy i 
więcej m ieli, oddajemy je Tobie; — złoto, mirrę i 
kadzidło, — składamy Ci serce , duszę i ciało na­
sze. —

1 otworzywszy skarby sw e, ofiarowali mu dary: 
złoto, jako Królowi nieba i ziemi, — kadzidło, jako 
B ogu , — mirrę jako Zbawicielowi. A nadto serce 
skruszone i upokorzone: — a Jezus przyjął te z serca 
dary i ofiary, i został im Królem, Bogiem, Zbawi­
cielem. —

Dzieci! i wy tutaj jedni z bliska, drudzy z daleka 
przyszliście; — głos dzwonka jako głos anioła zwo­
łał was do tej szopki; — światełko jako gwiazdka 
trzem królom ukazało wam żłobek; — łaska Boża 
przyprowadziła was do Jezusa, bo Go kochacie i szu­
kacie Chielibyście Mu ofiarować zło! t, —  ale go nie 
macie, — kadzidło, gdzież go dostać, — m irrę, ani jćj 
nie znacie, —  ani też tego szuka i pragnie Jezus! —  
Dajcie Mu to, co macie, — otwórzcie serca wasze, a

\



ofiarujcie Mu z tego s e r c a , zamiast złota m iło ść ; —  
kochajcie Pana Jezusa nadew szy tko , —  niechaj Jezus 
będzie największym skarbem  waszego serca , —  byś­
cie woleli wszystko s trac ić , niżeli Pana Jezusa g rze ­
chem  jakim  obrazić : —  zam iast kad z id ła , pośw ięćcie 
Mu modlitwy i nabożne w estchnienia , —  m ódlcie się 
bez p rze s tan k u , —  wszystkie m y ś li, słowa i sprawy 
w asze ku chwale Bożej k ieru jąc; —  zam iast m irry 
oddajcie Mu prace i cierpienia w asze , —  znoście 
w szystkie przykrości i gorycze tego życia dla m iłości 
Jezusa cierpliw ie i ochotnie.

Taką ofiarą znajdziecie u Jezusa łaskę i b łogosła­
w ieństw o , —  wasza m iłość połączy się zm iłością 
Pana Jezusa , —  wasze modlitwy z Jego modlitwami, 
Jezusa cierpienia z w aszem i, —  i wy z Jezusem  po­
łączycie się w niebie na wieki.

Postanów  n a jp rzó d ; Ćwiczyć się we wierze przez 
dobre u czy n k i, przez nabożną m o d litw ę; —  w m i­
łości —  przez cierpliwość.

Pow tóre : Szukaj zawsze Jezusa łaski i u p odoba­
n ia , wszystko cierpiąc na większą chwałę Boga.

M O D L I T W A .

0  Jezu najsłodszy! Panie i Królu nasz najwyższy! —  
m aleńka D ziecino, ale wielki Boże! —  o jakiż to pa­
łac  i tron T w ó j, z którego poczynasz królowanie 
Twoje na tej ziem i? — licha szopka i kam ienny 
żłobek! —  0  Jezu ' Ty chcesz królow ać w sercach 
naszych przez p o k o rę , p o g a rd ę , i um artw ien ie ; kła­
niam y Ci się pokornie i serca nasze w ofierze Tobie 
składam y; —  otwieramy Ci serca n asze , wnijdź do 
n ic h , zmiękcz i uczyń na głos Twój posłusznem i, 
pokornemi i łag o d n em i! — Dusza nasza bez Ciebie
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uboższa nad tę szopkę i serce twardsze nad ten żło­
bek . —  ale skoro Ty wnijdziesz łaską Twoją do du­
szy naszej i serca te g o , bogatszemi będą nad króle 
świata. Królujże więc w tem se rcu , —  oddaję Ci 
wszystkie m yśli, poświęcam słow a, ofiaruję uczynki 
moje ; _  króluj Ty sam w nich i nad niem i; — 
króluj w mej pam ięci, abym o Tobie nigdy nie za­
pomniał ; króluj w rozum ie, aby nic nad Ciebie i 
oprócz Ciebie nie rozum iał; —  króluj w mej w o li, 
abym nic niechciał, niczego nie p ragnął, nie szukał 
tylko Ciebie o J e z u ! i z Tobą zasłużył na wieki 
w niebie królować. Amen.

K olęda: Bóg się ro d z i , gw iazda  
w schodzi.

1. Bóg sie rodzi, gwiazda wschodzi, Trzej Królowie
od W schodu ,

Tu z darami, ofiarami, każdy swego narodu,
Do Betleem, gdzie złożony,
Z Panny Chrystus narodzony,

Idą z licznemi dary.

2. Murzynowie Arabowie, z Tarsu są to królowie, 
Nauczeni, oświeceni, święci trzej Monarchowie,

Przez Proroka Balaama,
To potwierdza gwiazda sama,

Spieszą z dworem do szopy.

3. Nie len iw i, lecz skwapliwi, swoje kraje rzucają, 
A w te strony swe korony, Panu z serca składają,

7
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Jeruzalem  naw iedzając ,
1 Heroda się p y ta ją c ,

Gdzie Król Chrystus narodzon?

Herod w ita , królów, py ta : Co to za Król na św iecie? 
Obiecany i przysłany, w którym  Judzkim  pow iecie? 

Co przed wieki już Prorocy,
0  niebieskiej Jego mocy,

Piszą z Ducha Ś w iętego?

Nawiedziwszy, pozdrowiwszy, Jeruzalem  żegnają,
A bez zwłoki, spieszne kroki do szopki się zwracają, 

M elchior i z B altazarem ,
K asper z znacznym  złota d a re m ,

Do Betleem  przychodzą.

Lubo w ż łob ie , jednak  sobie Dziecię Boga szacu ją , 
Otworzywszy, skarb złożywszy, w onność, m irrę darują

1 w najczystsze Marji r ę c e ,
Matce Bożej swej P an ience ,

W dzięczne dary złożyli.

Złoto P an a , a kapłana kadzidło oznaczało,
Mirra sm akiem , męki znakiem  w tych darach wy­

rażało ,
Co królowie gdy o d d a li,
Pana w żłobku pożegna li,

Boga Matkę Maryą.

W ięc my dary, serc ofiary, dajmy Panu z k ró lam i, 
Miłość w z łocie , w onie w cnocie , m irrę gorzką

z trudam i,
Prosząc P ana zrodzonego ,
Boga w żłobku złożonego ,

By nas niebem  darował. Amen.



DZIEŃ DZIEWIĄTY.
Ż ło b ek  i S ia n k o .

Ż ło b e k ! oto kolebka dzieciątka B osk iego ; — nie 
ze złota i ś rćb ra ,  ale z twardego marmuru ! — Trocha 
s ia n k a , —  oto p ośc io lk a , na której spoczywał Pan 
nieba i z iem i! Ptaki mają swoje gniazda i liszki 
swoje jamy, a Syn człowieczy niema swego kącika, 
kędyby głowę swą skłonił. —  Narodził się ubogi w B e -  
t l e e m , —  żył w u b ó s tw ie , —  i umarł w ubóstwie na 
Kalwaryi do krzyża przybity. —  W  żłobie począł cier­
pieć , i nie skończył, aż spoczął w grobie.

Całe życie Pana Jezusa było ciężkim k rzy żem : 
Żłób i g rób ,  to tak do siebie podobne i b lizkie; —  
często tylko krok z kolebki do g ro b u , —  i jakoś nic 
na ten  świat z sobą nie przyniósł, tak też nic z so­
bą nie weźmiesz ;— nagi przyszedłeś i nagi pójdziesz. 
Kiedyś się narodził,  uwinięto cię w pieluszki i do 
kolebki z łożono, a kiedy umrzesz, włożą na cię 
śmiertelną koszulę, i schowają do t r u m i e n k i ;— zie­
mia pójdzie do z i e m i , — proch ciała w proch ziem 
się o b r ó c i ,— a dusza powróci do Boga — Ale z 
czem ? —  nie z bogactwami, bo na tamtym świeeie 
nic nie zn aczą , —  nie z towarzyszkami, bo te tu zo­
s t a n ą ; —  nie z urodą ciała, bo ta obrzydliwością b ę ­
dzie, —  ale z uczynkami dobremi lub złemi, aby od 
Boga nagrodę lub karę zasłużoną odebrać.

Zycie nasze to jak kwiat,  który rano rozwija się i 
ludzkie bawi o k o ,  a wieczór więdnieje i u sy c h a—jako 
traw'ka, którą gorąco spali , zimno zm roz i, posucha 
zniszczy, ulewa zgnoi,  i wreszcie kosa podetnie.  — 
A jednak wszyscy pragną żyć, chociaż mało kto chce
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życie popraw ić. — Co pom oże d ługo ż y ć , jeżeli się 
nie starasz lepszym  b y ć , ale codziennie stajesz się 
gorszym ? —  Z trawki przynajm niej sianko było dla
Pana Jezu sa , ale z ciebie tylko ocet i c ie rn ie , to 
je s t boleść i sm utek  dla P ana Jezusa wyrasta.

O drogie s ian k o , skarbie nieba i z iem i! bo na
tobie spoczął Jezus Chrystus. Przedtem  byłoś karm em  
bydląt, a teraz stałoś się pokarm em  naszym d u ch o - 
w njm , byśmy przez grzechy bydlętom  zrów nani, przez 
Pana Jezusa Bogu podobnym i się s ta li, — byśmy z 
m arności świata tego do Jezusa przychodzili. 0  sian­
k o , k tóre przez Jezusa Pana świętem się s ta ło , cze­
muż nas nie nauczysz, że i nasze piało tylko przez 
dotknięcie się Jezusa św iętem  zostać m o ż e ! —  że na­
sze życie tylko przez Jezusa pośvvięconem b ę d z ie ; — 
a jeźli w niem nie będzie Je z u s a , zm arnieje i zni­
szczeje jako traw ka podcięta.

Byliśmy przez łaskę Bożą jako piękny kw iat w ra­
ju  rozkoszy, —  lecz grzech jako kosa podciął ten 
kw iat, a Bóg wyrzucił nas z raju ną ten padół p ła­
czu , — jako kwiaty pow iędłe i posch łe  wyrzucają lu ­
dzie na śm iecie; — i potrzeba było, aby Jezus z Nie­
ba zstąpił, i ten kwiat ożyw ił, i rosą łaski n ieb ie - 
gkjej sk rop ił; byśm y odrodzili się jako kwiaty do ży­
cia now ego , —  życia w Jezusie C hrystusie i zakwitli 
w cnoty godne Nieba. —  p ia  tego spoczął Jezus na 
tem  sianku jako najpiękniejszy k\yiat i ozdoba ziepii.

Leży Jezus w żłobku , a wieluż to  z nas leży w 
ciężkich g rzechach? — leży w ubogie pieluszki uw i- 
nięty, ho wielu ludzi w wdęzach grzechu z o s ta ją c , 
prącow ać i drogą przykazań Boskich do Nieba po stę ­
pow ać nie chcą ; —  leży praw ie nagj w nędzy pą j- 
w ifk szć j, ttt się odarli § łaąki Bożej i stą ji-
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śmy się najuboższymi przed B ogiem ; t-*t i gdy Jezus 
w żłobku p łacze , my płakać nie chcem y nad ozię­
błością naszą i grzecham i naszem i.—

Jezus w żłobku na sianku złozony w o ła ; wszelkie 
cja|o  } —  sian o ! —  próżność nad próżnościam i i wszy­
stko m arność prócz służenia Bogu i kochania Go. 
Próżność, zgrom adzać bogactwa ziem i, jeźli o boga­
ctwa Nieba nie dbasz ; —- próżność szukać chwały 
ln d zk ie j, jeźli przed Bogiem na hańbę z a ra b ia sz ;—- 
próżność w iedzieć w ie le , rozum ieć i um ieć, —  jeźli 
nie w iesz , nie rozum iesz i nie umiesz Bogu się przy­
podobać; —  próżność zdobić swe ciało i dogadzać 
jem u , jeźli duszę twoją grzechem  szpecisz i ją  na 
w ieczne męki posyłasz.

Te bogactw a jako garść prochu rozwieje w ia tr , a 
zostanie tylko ubóstwo i nędza w ie c z n a ;— ta chwała 
ludzka uleci jako d y m , a tylko gorżką łzę żalu z 
oczu w yciśn ie ; —  ta m ądrość światowa odm ieni się 
w g łupstw o ; a uroda ciała w szpetność, —  i zosta­
nie tylko rozpacz i boleść wieczna. —  I stanie się z 
biednym człow iek iem , to co z kwiatem. Bawia się 
nim ludzie, wieńczą swoje sk ron ie , przyozdabiają 
swoje pom ieszkania, a skoro zw iędnieje, rzucą go 
pod n o g i, podepcą , i ani nań spojrzą. —  Tak czło­
w iek , jeźli Jezus nie spoczął w jego sercu i duszy, 
zm arn ie je , zniszczeje, i na pogardę przed Bogiem i 
ludźmi p rzy jdzie ; —  i t e n , co miał być ozdobą Nie­
ba , będzie obrzydliwością i straszydłem piekła. —

W czyjem sercu i duszy Jezusa nie m a , to jak 
grób pobielany - zewnątrz piękny, a wewnątrz pełen  
zgnilizny i obrzydliwości. —  W idziałeś na grobach 
kwiaty— a może w życiu były tyl1 1 1 1
światowych i pychy, a nie owoce
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źe zbaw ien ia , —  lecz czyli to p o m o ż e , jeźliś w ży­
ciu nie znal krzyża Pana Jezusa , nie kochał krzyża, 
a może sam, wszystkim byłeś ciężkim krzyżem. —  Na 
grobach wspaniałe pom niki z pięknem i widzisz napi­
sam i, a życie często tylko sm utne w spom nienie zo ­
stawia zapisane sprawam i i czynami g rzechów ; —  pię­
knym m arm urowym  całunem  groby p o k ry te , ale po­
dnieś ten  kam ień , a ujrzysz zgniliznę i robactw o. —  
Tak w życiu ludzkiem  często dośw iadczysz, że pod 
pięknem  słówkiem  kryje się zdrada, pod urodą szp e - 
tn o ść , — piękny owoc toczy robak zepsucia , a pod 
pow abnym  kwiatem , jadow ity owad. — Ukąsisz owoc, 
a że gorżki i robaczliwy, wyrzucisz z obrzydzen iem ; 
zerw iesz kw iatek , a źe zepsuty, ciśniesz ze w strętem ; 
czy nie p raw d a?— Lecz co za ślepota ludzka! gonią 
za uciecham i św ia ta , —  szukają m arności tej z ie m i, 
a chociaż owoc ich gorzki i kwiat zdradliwy, jednak  
tego nie poznają czyli poznać nie ch cą , bo się do 
Jezusa nie chcą zbliżyć. — Przy Jezusie w żłobku po­
znajemy, co to św iat, —  co są ludzie, i co to życie 
nasze: — świat marnością, a ludzie to jak ta trawka 
którą kosa śm ierci czy młodą, czy starą jako burzany, 
na pokosy k ład z ie ; —  a życie ludzkie to k rzy ż , —  to 
boleść i u d ręczen ie ; —  i tak człow iek przem ija jako 
c ień , krótko żyjąc, rozliczną nasyca się nędzą!

D ziec i! patrząc na ten żłobek dzieciątka Jezus, cóż 
sobie jeszcze pomyślicie ? —  0  jak wiele Pan Jezus 
już poczyna c ie rp ieć , — o jak wiele doznaje na w stę ­
pie niew ygód ! —  Lecz cz.yliż w twojej duszy w ygo­
dniej będzie P anu Jezu so w i, jeżeli serce twoje tw ar- 
dem  je s t jak  ten  ż ło b e k , a twoja myśl tylko p ró żn o - 
ściami świata napełn iona?  —  Przyszedł Jezus na tę 
ziem ię, aby ludzi zbawić, a ludzie Go nie poznali i
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nie przyjęli, bo mu serca swego oddać nie chcieli 
bo kto serce swoje Jezusowi oddaje, ten mu nicze­
go nie żałuje. — Jezus serca twego pragnie, dla te­
go wszystkićm gardzi i wszystko opuszcza. —  Mówisz, 
że Go kochasz, — a czemuż Go do twego serca nie 
w eźm iesz?— czemu Go w żłobku tym zostawujesz? 
pa trz , jak drzy od zim na, czemuż Go miłością gorą­
cą nie ogrzejesz ? patrz ! jak Jego oczęta łzami spły­
nęły, czemuż Go cnotami, szczerą poprawą nie po­
cieszysz? —  Może już nie raz w Najświętszym Śa- 
kramencie przyszedł do serca tw ego, —  a cóż tam 
znalazł? —  twardy żłób, zimny grób, —  tylko siano 
marności i próżności; —  możeś wiązał Jego rączkii 
nóżki lichemi pieluszkami złych nałogów , i nie do­
puszczałeś, aby ci błogosławił i do Nieba prowadził? 
Przyszedł do serca twego, a to serce jak ta szopa 
pełna śm ieci, — pełna grzechów ; — głupota i leni­
stwo jako dwoje bydląt w tej szopie; —  a ojciec i 
matka turbują się, boleją i płaczą nad tobą: co to 
będzie z ciebie!

0  dzieci! jeźli kochacie tego Pana Jezusa, weźmij- 
cie Go do serca waszego, bo Go porwą źli ludzie i 
ukrzyżują, jedni przez pijaństwo, drudzy przez roz­
pustę, inni przez przekleństwo; — skryjcie Go pilnie 
w sercu waszem, bo Go szuka Heród zabić, a tym 
Herodem to każdy grzech śm iertelny; — przyzwijcie 
Maryą i Józefa do pomocy, abyście z tem dziecią­
tkiem Boskiem uciekali przed złymi i zepsutymi to­
warzyszami, aby ten Jezus od was nie uciekł; —  
przyciśnijcie Go do serca w aszego, bo on was tak 
ukochał, że was na ręce swoje brał, ściskał i bło­
gosławił. -  Za twardy Mu ten żłobek i za ostre to 
sianko, On chce w waszćm sercu spocząć;—oczyść­
cie więc serca w asze, —  przybierzcie je  cnotami ja-



ko pięknym i wonnym kw iatem , — różą m iłości, li-  
liją czystości, fijołkiem pokory, hyacyntem wiary, nar­
cyzem ufności; — niechaj niewinność nigdy nie usta­
je  i nie psuje się jako drzewo ce d ru ; —  niechaj pa­
mięć śmierci i wieczności podnosi was do Nieba jak 
cyprys, — bo to tylko w takim domku i łóżeczku 
Pan Jezus rad mieszka i mile spocznie.

Postanowienie p ierw sze: Przeproś Pana Jezusa za 
niewdzięczność i świętokradzkie komunije święte ty­
lu chrześcian.

P ow tóre: Pragnij Pana Jezusa w Najświętszym Sa­
kramencie do serca twego przyjąć, gotując się do te­
go pilnie przez życie cnotliwe.

O' Jezu najsłodszy! w twardym żłobku na sianku 
złożony; 0  jakże ciasny ten świat dla C iebie! le­
dwo maleńki kącik znalazłeś na ziem i, abym ja ser­
ce moje miłością rozszerzył dla Ciebie. Przyjdź 
Więc, o miłości moja do dziecka Twego 1 —  pragnę 
Ciebie przyjąć żywą wiarą, czcić mocną nadzieją, uści­
skać gorącą miłością, — Oto drzwi i bramy domku 
naszego, oto serca nasze dla Ciebie otworem ! —  
O Jezu! Synu Boży! —  Tyś na ziemi, abym ja był 
w Niebie ; —*- nie znalazłeś miejsca w gospodzie, cbym 
ja W Niebie wiele znalazł przybytków; spełnij te Bo­
skie Twoje zamiary, abym u Ciebie w Niebie na wie­
ki wysławiał miłosierdzie Tw oje, — który zyjesz i 
królujesz Bóg prawdziwy na wieki. Amen.

M o d l i t w a .
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K olęda: Ś liczna panienka Jezusa  
zro d z iła  etc.

1. Śliczna Panienka Jezusa zrodziła,
W  stajni powiwszy, siankiem Go okryła.

0  siano, siano, siano, jak lilija,
Na któróm kładzie Jezusa Marya.

2. Czemuż litości, nie masz Panno droga,
Żeś w liche siano uwinęła Boga.

0  siano, siano, siano kwiecie d rog i,
Że się na tobie kładzie Pan ubogi.

3. Dziwna na świecie stała się odmiana,
Źe Nazareński kwiat rzucon do siana.

0  siano, siano, co to w tobie b y ło ,
Żeś będąc siano , w kwiat się obróciło.

4. Lecz to dziwniejsza, że Pan ogniem bywszy,
W  siano się ukrył, siana nie spaliwszy.

0  siano , siano , czemuż nie gorejesz,
Czemu przynajmniej Pana nie zagrzejesz ?

5. Już to nie w cierniu jest kwiat lilijowy,
Lecz z siana wyrósł przez grzech Adamowy,

0  siano, siano, o błogosławione,
Na którem Jezus, Dziecię jest złożone.

6. Szczęśliwa łą k o , któraś temu sianu 
Stać się kazała na pościółkę Panu.

0  siano, siano, wszystek kwiat różany, 
Przechodzisz dzisiaj narcyz, tulipany.

8
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7. Szczęśliwa kosa , co to siano ścięła,
Bo Jezusowi za złoto stanęła.

0  siano, siano, zapach w tobie drogi, 
Którym przechodzisz na świecie kwiat mnogi

8. Szczęśliwe ręce te zaprawdę były,
Co dla Jezusa to siano kosiły.

0  siano, siano, godneźeś to było,
By się na tobie Bóstwo położyło.

9. Przeklął był ludzkie Bóg dla grzechów plem ię, 
Leżąc na sianie, dziś poświęca ziemię.

0  siano, siano , gdy piastujesz Boga,
Nam się przez ciebie ściele w Niebo droga

40. Dobrze rzekł Dawid ukoronowany,
I że do bydląt człowiek przyrównany.

O siano siano, coś ty narobiło,
Żeś Boga między bydlęta złożyło!

4 4 . Wynijdź królestwo światowe do Pana,
Patrz, jak twój leży Król na wiązce siana.

O siano, siano, królewskie bławaty 
Przechodzisz w cenie, świata majestaty.

12. Wynijdź już książę z złotego pokoja,
Niech Go okryje siankiem ręka twoja.

O siano, siano, o nie przepłacone,
Godne, byś było w raju położone.

13. Złóżcie na sianie berła i korony,
Panu małemu każdy z swojej strony.

0  siano, siano, mój klejnocie drogi,
Gdy się na tobie kładzie Pan ubogi.
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14. Nietylko starzy kw apcie się do P an a ,
Ale i m łodzi pośpieszcie do siana.

O s ia n o , s ia n o , tak sobie śpiewajcie ,
Pana Jezusa siankiem  okrywajcie.

15. Nie bądźcież gorsi nad osła gnuśnego,
Który na sianie poznał Pana swego.

0  siano , siano , daj się wziąść każdem u , 
Niech cię zaniosę Jezusow i memu.

16. W  ostatku i my, pójdźmy też do Pana ,
A po kolędzie weźmy wiązkę siana.

0  s ian o , s ian o , przyjmij od nas P a n ie ,
A nam za siano daj w Niebie mieszkanie.

17. Abyśmy z Tobą tam na wieki byli,
Ciebie z świętymi społecznie chwalili.

W szak na toś w siano raczył się uw inąć,
By człowiek grzeszny m ógł nieba nie minąć.

DZIEŃ DZIESIĄTY.
Zakończenie.

Jako przy studni im więcćj czerpią w o d ę , tern 
zd ro w sza , obfitsza i czyściejsza; — lub jak w ko­
palniach im głębićj się zapuszczają górnicy, tem  w ię­
ksze skarby w ydobywają; — tak podobnie krynicą 
żywej wody na życie w ieczne, je s t żłobek Pana Je ­
zusa ; —  górą skarbów niebieskich je s t nam B e- 
tleemska szopka, przy k tó ró j, im więcej zatapiamy 
się rozm yślaniem , tóm czyściejsza staje się nasza



dusza i tćm  piękniejsze nasze życie; — im nabo­
żniej i pilniej w lepiam y oczy i serca nasze w ten 
żłobek , tern bardziej nędznieje nam  ten  świat i to 
życie lu d z k ie , a poczynam y więcej miłować niebo i 
jego  dary. —

Przed dziewięć dni zgrom adzaliście się do szopki 
B etleem skiej, rożważając cuda m iłości B o sk ie j, k tó­
rych Bóg użył, aby się nam m iłosiernym  Zbawicie­
lem okazać. —  Dziś kończym y to nabożeństw o i że­
gnam y tę szopkę Betleem ską, czyli raczej wychodzi­
my z niej z Jezusem  Panem  w ten  św ia t, aby go 
zbawić i po św ięcać ; —  a tym św ia tem , to ma być 
życie nasze , dusza nasza, k tó rą , aby pośw ięcić i 
zbawić, trzeba, aby nam Jezus stał się drogą , praw ­
dą i żyw otem : drogą w śród c iern i, —  praw dą wśród 
ciem ności, -  żywotem w śród śm ie rc i; d ro g ą , k tóra 
prowadzi do n ie b a , —  p raw d ą , która uczy cnoty, —  
żywotem, który zbawia na wieki.

Potrzeba nam iść za Jezu sem , —  słuchać Je z u sa , 
i kochać Go eałem sercem . —  W iecie to dobrze , dzie­
ci ! żeśm y od Boga stw orzeni na t o , abyśmy Go zn a li, 
chw alili, kochali, Jem u służyli, a potem  z Nim w Nie­
bie królow ali; —  oto wszystkich na kon iec! —  Jako 
cały w yszedłeś od Boga i należysz do Boga, tak cały 
masz pow rócić do Boga z duszą i ciałem, jeźli chcesz 
być szczęśliwym. —  Dla tego Pan Jezus na ten  
świat przyszedł i narodził się w B etleem ie, dla tego 
żył, p racow ał, cierpiał i um arł na krzyżu. —  I aby 
nam to zbawienie ob jaw ić, użył w szystk iego , co ma 
niebo i co posiada z iem ia ; —  Aniołów z nieba, p o ­
bożnych ludzi na z ie m i, —  gwiazdy na n ie b ie , — 
natehnienia Ducha Św iętego na ziemi. —- Przez Anioła 
pasztuszkow ie oglądali Jezusa, — przez gwiazdę trzej 
królowie pokłonili^ się m u , — a przez natchnienie



64

Ducha Świętego Sym eon i Anna w kościele poko­
chali Pana Jezusa. —

Lecz ten  Jezus i dziś rodzi się, i nam narodzenie 
swoje objawia, i nas wszystkich do siebie wzywa; 
gdzie ? — w k o śc ie le ; —  bo czem było Betleem  
pod ów czas, tem  je s t kościół święty dziś dla nas 
Jest on tem Betleemem to je s t domem ch leba , gdzie 
Jezus, ten  chleli żywota, rodzi się i nam  objaw ia, —  
n a j p i e r w  przez słowa A nioła, to je s t przez słowo 
Bożo, święte, jasne i piękne jak  A n io ł; — to słowo 
Boże kościół święty ciągle nam  wykłada i Pana 
Jezusa w Najświętszym Sakram encie Ołtarza ukazu­
je ,  —  i w  świętych sakram entach zbawienie opo­
wiada. —  P o w t ó r e ,  przez gwiazdę trzech m ędrców  
to je s t przez cuda i nadzwyczajne z n a k i, k tóre się 
ciągle w kościele dzieją, cuda dla ciała i duszy. —  
P o  t r z e c i e ,  przez natchnienia Ducha Św iętego Sy- 
m eonow i i Annie w kościele, to jes t pobożnym i spra­
wiedliwym przez Ducha Św iętego , aby wszyscy Je ­
zusa Pana poznali, Jem u się kłaniali, i Jego całćm 
sercem  kochali.

P r z y s z e d ł  S y n  Boży z n ieba , aby nas uczyć 
m ądrości Boskiej ; —  nie tego uczyć jak  bogastwa 
ziemi g rom adzić, —  uciech świata używać, — ehwały 
ludzkićj d o s tą p ić ; —  bo to wszystko świat dobrze 
w iedział, —  lecz jak  tem  wszystkiem  gardzić, a ko­
chać ubóstw o , cierpienie i poniżenie. —  Oto m ądrość 
Pana Jezusa. —

To samo i dziś w kościele ogłasza, —  lecz , jako 
w tenczas nie wielu poszło do Pana Jezusa, tak i dziś, 
chociaż w ielu podobne znaki widzą i słowa s ły sz ą , 
mało spieszy do Jezusa i przyjmuje Go do serca 
sw eg o , bo ludzie zakochali ciem ności i gardzą Boską



światłością. —  Jedni zamiłowali bogactwa i niedbają o 
Jezusa ubóstw o, —  drudzy uciechy i zabawy, i brzy­
dzą się cierpieniem Jezusa , — inni honory i godno­
ści i gardzą pokorą Jezusa; —  i dla tego tak mało 
ludzi szczęśliwych na świecie -—- Jezus woła przez 
cuda, a ludzie oczy zamykają; — Jezus puka do ser­
ca przez natchnienia, a ludzie serca przez grzechy 
zatwardzają; — i tak dzieje s ię , że , widząc, nie wi­
dzą , a słysząc, nie rozum ieją, bo zatyło serce ich. —

I dla tego Jezus płacze i w o ła : „0  Jeruzalem , iż 
gdybyś i ty poznało! — i w fen dzień twój, co ku 
pokojowi tw ojem u; — a teraz zakryte jest od oczu 
twoich, — Jeruzalem! Jeruzalem! które zabijasz p ro - 
roki i kamienujesz te , którzy do ciebie są posłani. 
Ilekroć chciałem zgromadzić syny twoje jako kokosz 
kurczęta swoje po skrzydła zgrom adza, a nie chcia­
łoś ! —  oto wam zostanie dom wasz p u sty !“ (ś Mat. 
r. 34.)

0  dzieci kochane, tak Jezus woła nie do jednej 
duszy, — tak płacze nie nad jednym grzesznikiem, — 
D zieci! a wybyście nie miały płakać nad sobą , lecz 
cieszyć się z grzechów swoich lub cudzych? 0  dzieci! 
nie bądźcie tak ślepemi, abyście Jezusa Pana w Betleem- 
skiej szopce poznać nie m ieli; — nie bądźcie tak nie­
czuli i twardego serca, abyście i wy Jezusa Pana kochać 
nie mieli. —

Ale owszem naśladujcie P a n n ę , Matkę Boską i 
Świętego Józefa, usługując Panu Jezusowi; — naśla­
dujcie Aniołów w niew inności, wyśpiewując narodzo­
nemu Zbawicielowi; spieszcie z prostotą i ochotą s e r ­
ca za pastuszkami do Pana Jezusa utajonego w Naj­
świętszym Sakramencie O łtarza; — składajcie z wiarą 
i miłością trzech króli temu Panu Jezusowi nizki po-
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k/on, i oddajcie Mu serca swoje, wvs/awiajcie dobroć 
Boską, która w tych znakach zbawienie nam og/asza. —

A wtedy umiłuje On duszy i serca wasze, narodzi 
się i zamieszka w was łaską swoją świętą. —  Prze- 
dewszystkiem miłujcie ubóstwo, a przy ubóstwie po­
korę i pracę; — bądźcie zawsze dziećmi wiernómi 
kościoła świętego, a zamieszka w was czystość i 
sprawiedliwość, będziecie Aniołami pokoju ; —  waszą 
prostotę oświeci światłość Boska , będzieci mądremi 
nie według świata, ale według Jezusa Chrystusa, Bo­
gu się podobając. —

K ochajcie Matkę Boską jako matkę waszą, — wzy­
wajcie Świętego Józefa i Anioła stróża, naśladujcie 
przykładów pastuszków i trzech króli; — a wten­
czas Bóg przez Aniołów prowadzić was będzie i świa­
tłością z nieba oświeci; —  wtenczas Jezus w sercu 
waszćm będzie i wy w sercu Jezusowem.

Podziękujmy więc Panu Jezusowi za te nauki i 
cieszmy się wszyscy z tego narodzenia Zbawiciela 
Pana, który, zostawszy Synem ludzkim, nie poprze­
stał być Synem Boskim, aby nas poczynił synami Bo­
żymi. — Cieszcie się najprzód dziatki! iż dziś Króla 
nieba w swych leciech widzicie, a śpiewajcie Mu na­
bożnie: — Hosanna, Chwała na wysokości Bogu! ——■ 
błogosławiony, który przychodzi w Imie Pańskie. — 
Cieszcie się panienki, iż na cześć płci waszej, Pannę 
Stworzyciela noszącą widzicie; — cieszcie się matki, 
iż rozmnożenie dziwne w panieństwie Maryi błogosła­
wicie ; — cieszcie się małżonkowie, ii pod zasłona 
małżeństwa Bóg się nam urodził: — cieszcie się 
wdowy, iz na świadectwo Jego narodzenia wezwane 
w Annie jesteście; — cieszcie się bogacze, iż do 
pokłonu pieluszek i żłobku Jego przywiedzeni od 
gwiazdy w trzech królach jesteście, — cieszcie się
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ubodzy, iż w pasterzach, anielskie śpiewanie' i kaza­
nie słyszycie. —

Wszyscy w obec, wychwalajmy Boga i miłosierdzie 
Je g o , kochając się w maluczkim a oraz wielkim Królu 
naszym , który, acz na łonie u Matki siedzie, wszakże 
w niebie z Ojcem — wszystkim światem rządzi; —  acz 
piersi pożywa, wszakże świat wszystek k arm i; — acz 
noszenia potrzebuje; wszakże On wszystek świat sło­
wem swojóm trzyma ; —  acz pieluszkami odziany jest, 
wszakże On niebo obłokmai i słońce światłością, gwia­
zdy promieńmi ic h , i ziemię kwiatkami i ziołami 
odziewa. —

A kończąc to dziewięciodniowe nabożeństwo pa­
dnijmy wszyscy u żłobku Pana Jezusa na kolana, i 
z ofiarą uczynionych postanowień i dobrych chęci do 
służby Jego, oddajmy mu serca nasze m ów iąc:

O f i a r o w a n i e .

0  najsłodszy Jezu! Panie, Boże i Zbawicielu nasz! — 
myśl do myśli, uczucie z uczuciem , i serce do serca mi­
łością święta splatając, jako wieńcem kwiatów rozmaitych 
otoczyliśmy żłobek‘Twój święty, w którym Ty ozdoba 
nasza najpiękniejsza, kwiat miłości i czystości, jedyne 
życie nasze‘, spoczywasz. — Pragniemy żłobek Twój 
przyozdobić, ale kwiatów nie mamy, zima nam wszy­
stkie zwarzyła. —  Lecz mamy se rce , które Ciebie 
kocha, m a m y  święte przedsięwzięcia Ciebie naśladować, 
oto temi kwiatami przybieramy żłobek Twój święty, 
i ten wieniec serc miłujących Ciebie, składamy pod 
nóżki Twoje; — a jeżeli w tym wieńcu wiele zwię­
dłych kwiatów, i w tych kwiatach wiele dzikich chwa­
stów, i w tych różach wiele cierni, — ach! spuść 
Jezu rosę z nieba, o którą cały adwent błagaliśmy, —
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daj obfitą ła sk ę , a odżyją te kwiaty c n ó t; — z cierni 
grzechów wyrosną róże miłości —  Te dzikie chwa­
sty wybujałych namiętności do ogródka ^serca Twe­
go Boskiego przesadzone, wyszlachetnieją i wydadzą 
słodkie owoce miłości Twojej. — lym czasem  przyjm, 
o Jezu ! serca nasze, — i święte postanowienia w tóm 
nabożeństwie poczynione; przyjm gorące modły i na­
bożne pienia, — a co nie dostawało, dodaj i przy- 
mnóż miłością Twoją, — a my Ci to wszystko odda­
my i ofiarujemy na wiązanie w dzień Twego Boskiego 
narodzenia i najsłodszego Im ienia; bo Ciebie znie­
wolić i związać chcemy naszą miłością, abyś nam nie 
odszedł ale pozostał z nami. —  Panie ! zostań z na­
mi i nie opuszczaj nas.

Pobłogosław nam, i oddaj nas z błogosławieństwem 
Twojćm naszym rodzicom, abyśmy rośli na chwałę 
Twoją i ich pociechę, — i za Twoim przykładem 
pomnażali się w m ądrości, i w leciech , i w łasce 
Boga i u ludzi, aż zasłużym Ciebie oglądać w nie­
bie, gdzie żyjesz i królujesz na wieki wieków. Amen.

K o l e n d a
na dobranoc Dzieciątkowi Jezus

U snąłeś Jezu na Maryi łonie
I my Cię także już pożegnam y,

Twojej s ię  w szyscy oddając obronie,
Do pracy naszej w eso ło  wracamy.

Ciebie żegnamy o Niepokalana
Panno , coś światu Jezusa wydała 

Tyś odtąd matką nam ukochaną ,
I Opiekunką naszą została.

Żegnamy Ciebie starcze, co przy żłobie 
Strzeżesz Maryi, Jezusa m ałego,

Św ięty Józefie w każdej życia dobie
Chciejże być stróżem i serca naszego,

9
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Sercem  dziecinnym Jezu Cię żegnamy,
Bośmy się z Tobą dzisiaj dziećmi stali 

Choć się od żłobku Twego oddalamy,
Daj byśmy sercem  przy Tobie zostali.

: : -,>r .
Wszakże twojćmi my tow arzyszam i,

Żyć i um ierać chcemy dla Twćj chwały, 
Jeżeli tyłko Ty zęstaniesz z nami

Nic nie przemoże przeciw nam świat cały.

NABOŻEŃSTWO
>. . i - .  I .  • !< • )■ \  i

DO DZIECIĄTKA „JEZU S.“

I. Nowenna
. . . i :  .. I I  i '  << u f i ’J  • • ,

czy li dziewięcio dniowe m odlilw y do bożego narodzenia.
Zaczynać się m oże 16. Grudnia (jako  tez  16 kaidego miesiąca) (*)

P i e r w s z e  o f i a r o w a n i e .  Ojcze Przedwieczny! na cześć 
i chwałę Twoję a na zbawienie moje i całego świata', ofiaruję 
Tobie tajemnieę Narodzenia Boskiego Zbawiciela naszego.

Chwała Ojcu i t. d.
D r u g i e  o f i a r o w a n i e .  Ojcze przedwieczny! na cześć i 

chwałę T w oją, a na zbawienie moje i całego św iata, ofiaruję 
Tobie trudy najświętszej Panny i świętego Józefa, podjęte w d łu ­
giej a przykrej podróży z Nazaret do Betleem , i zasmucenie 
ich, iż nie znaleźli wygodnego schronienia na czas narodzenia 
Zbawiciela świata

Chwała Ojcu i t. d.
T r z e c i e  o f i a r o w a n i e .  Ojcze przedwieczny! na cześć i 

chwałę Twoję , a na zbawienie moje i całego św ia ta , ofiaruję

*) (Nowenna odprawiana do Bożego N arodzenia , daje 300  
dni odpustu każdego dnia N ow enny, zaś Odpust z u p e łn y m  
św ięto Bożego N arodzen ia , lub w którybądż dzień Oktawy tego 
św ię ta , lub w którybądż dzień  te j Nowenny. Pius VII. 12 sie r­
pnia 1813.) Zaś odprawiana do 2Sgo każdego miesiąca, daje 
rok odpustu za każdy dzień te jże  Nowenny. Te odpusty i za  
zm a rły  eh ofiarować m ożna. Pius IX, 23  W rześnia 1846.
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T o b ie  ż ło b e k , w k tó ry m  się Jezus nasz n a ro d z ił, o s tre  sianko 
co było Mu p o s łan iem , z im n o , co Go przejm ow ało , pieluszki 
grube, co Go pow ijały , łzy n iew inne, k tó re  mi płakał, i n iem o ­
w lęce kw ilenia Jego.

Chwała Ojcu i t, d.
C z w a r t e  o f i a r o w a n i e .  Ojcze p rzedw ieczny ! na cześć 

i chw ałę  T w oję, a na zbaw ienie m oje i całego  św iata , ofiaruję 
T obie  boleść, k tó rą  Boże Dziecię Jezus, Pan nasz, uczuł w swćm  
m łodziuchnóm  ciałku, gdy dobrow oln ie  poddał się tw ardem u  
praw u O brzezania: Ofiaruję Ci tę  k rew  p rz e n a jd ro iszą , k tórą 
wylał w tedy dla zbaw ienia całego  ro d u  ludzkiego.

Chw ała Ojcu i t .  d.
P i ą t e  o f i a r o w a n i e .  Ojcze p rzedw ieczny ! na cześć  i 

chw ałę T w o ję , a na zbaw ienie m oje  i całego  świata ofiaruję 
T obie  p o k o rę , um artw ienie , c ierp liw ość, m iłość  i w szystkie cnoty 
D zieciątka Jezus, i n ieskończen ie  kocham  C ię , b łogosław ię  T o ­
b ie , i dzięki Ci sk ładem  za tę n iew ysław ioną T ajem nicę w c ie ­
lenia s łow a Bożego.

Chwała Ojcu i t. d .
V. S łow o stało  się Ciałem 
R. I m ieszkało  m iędzy nam i.

Módlmy się.
B o że , k tó reg o  Syn Jednorodzony  w istocie  ciała naszego 

ukazać się nam  ra czy ł; daj n a m,  błagam y, ażebyśm y przez T e ­
go , k tó ry  zew nątrz  sta ł się nam  podobnym , w ew nątrz  nap ra­
w ieni by li; k tó ry  z Tobą żyje i k ró lu je  na w ieki w ieków . Amen.

M o d l i t w y
o dwunastu tajemnicach dzieciństwa Jezusowego.*)

V. B oże, wejrzyj ku w spom ożeniu  m ojem u 
R. P an ie , pospiesz  ku ra tunkow i m e m u ,E 
V. Chwała Ojcu i Synow i i Duchowi św iętem u 
R. Jak była na p o c zą tk u , teraz  i zaw sze i na wieki w ie­

ków . Amen
OjCze nasz i t. d.

I J e z u , D zieciątko n a js ło d sz e , z łona Ojca p rzedw iecznego  dla 
zbaw ienia naszego z s tę p u ją c e , z Ducha św iętego poczę te ,

*) Odmawiający te m odlitw y dostępuje 500 dni Odpustu raz  
na dzień. Odpust zupełny 25  każdego miesia.ca w każdym, ko­
ściele lub kaplicy publicznej,gdzie się odbywa nabożeństwo na cześć 
Dzieciątka Jezus. (1 za  zm arłych.

Pius VII. 25. ListopadatJ,819.
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w  iv w o c ie  P a n i e ń s k i m  m ieszkające , S łow o _ coś;c ia łem  się s tało ,

R. Zmiłuj s ię  i t. d. Z drow aś Mary o etc.
IV. J e z u , D zieciątko n a js ło d sze , w B etleem  z Maryi Panny n a ­
rodzone , p ieluszkam i spow ite, w z łobeczku  złozone, p rzez A nio­
łów  o zn ajm io n e , przez pastuszkśw  odw iedzone. Zmiłuj się nad

JE Z U , n iech  Ci chw ała  będzie ,
Coś je s t  z Dziewicy zrodzony,
Z O jcem , D uchem  św ię ty m  w szędzie 
P rzez w iek  w ieków  n ieskończony . Amen.
V. C hrystus je s t  biizko nas 
R. Pójdźm y pok łońm y się jem u.

Oicze nas i t. d.
. » , / ____  j •___U  __V Jezu , Dzieciątko n a js ło d sz e , po ośm u dniach w O brzezaniu  

z ra n io n e , chw alebnem  Im ieniem  Jezus n azw an e , a tak  I m e -  
niem  i krw ią  zarazem , Z baw icielem  obw ieszczone . Zmiłuj się  
nad nam i.

R. Zmiłuj się i t. d. Zdrow aś M aryo etc.
VI Jezu Dzieciątko najsłodsze, gw iazdą p rzew odn iczką  5 K rólom  
u kazane! na ło n ie  Matki p rzez n ich u c z c z o n e , i ta jem m czem i 
daram i z ło te m , kadzid łem  i m irrą  obdarzony. Zmiłuj się  nad

R Zmiłuj się i t. d Zdrow aś M aryo e tc .
VII Jezu, Dzieciątko najsłodsze, do k ościo ła  p rzez  Matkę Dzie­
w ice p rzy n ie s io n e , w ręce  S ym eona złozone, przez Annę I ro -  
rok in ię  ludow i Izraelsk iem u obw ieszczone . Zmiłuj się  nad nam i 

R Zmiłuj się i t, d . Zdrow aś M aryo etc.
VIII. J e zu , Dzieciątko n a js ło d sze , przez n iecnego  H eroda na 
śm ierć  śc ig an e , przez św iętego  Józefa wraz z Matką do Egiptu

w ocie zam knięte , przez m aryę 
pożądaniem  oczek iw ane, i Boę 
row ane . Zm iłuj się nad nam i.

nami,
R. Zmiłuj się i t. d. Z drow aś Maryo e tc .

nami.



69

8 ,5  n , d  “ ■

JEZU , n iech  Ci chw ała będzie 
Coś je s t  z Dziewicy zrodzony,
7 O icem , D uchem  Św iętym  w szędz ie .I 
P rzez fw iek  w ieków  n ieskończony. Amen.

• ■ ^nairfodsze z N ajśw iętszą P anną  Maryą

!x. ^  śmie’rci Her0<l0”ei wEsipoie pm"

, *** do -
X. Jezu Dziecl^tk0 podróżą w ielce u trudzone , i d o  m ia -
I f e S ,W L » r t ° “ ProU« f d l Pne. Z m k tj s,ą  n ,d  nam i.

R. Zm iłuj się i t. d - “ r7 * 4 em ° n„ lta ń sk im  dom ku

XLJ J “ ,“ d o d S r f w i l ł & i  p r s .m .e s s ts j? c e ,  u b d .tv .em  i
t t S *  m ądrości ,w la tach  i w la sce  „iS p o m n a .a -

i?“ itZM u i‘l ° i dt “rżd.ov.a< Mar,o eto. .
R. Zmiłuj się i v. . . .  dw unastu le tm e do J e ru za -

XII. J e z u , n w t y  rodziców  tam  zg u b io n e , p rzez trzy
S z T l e l t  s z u k a n i  a po trzech  dniach z radością  p om ię­
dzy dok toram i znalezione. Zmiłuj się nad nam i. 

y u  T m iJ u i  sie i t. d. Zdrow aś Maryo etc.
JE Z U , m ech Ci chw ała będzie 
Coś ie s t z Dziewicy zrodzony,
Z O icem  , z Duchem  Św iętym  w szędzie 
Przez w iek w ieków  nieskończony. Amen.

W św ię to  B ożego N arodzen ia  i p r z e z  O ktaw ę:
V. S łow o stało  s i ę  c ia łem ^  AUeluja 
R. 1 m ieszkało między nam i. A l e u  a 
I W  ciągu roku  o p uszcza  s ię  A lleluja.)
[ W św ięlo T rzech  Króli t  p r z e z  O ktaw ę.
V. C hrystus się nam  ukazał Al e uja.
R. P ó jd źc ie , pokłońmy się AUeiuja.

M Ó<p S e  *t!?ólu Nieba i ziem i, k tóry  
W szechm ogący  w ieczny , . a i e byśmy P rzen a j-

s i ę  m a lu c z k i m  objaw iasz J ^  D^ e c i # a  T ajem nice z
św iętsze  B oskiego Syna g „ „d łu tt n ich  żyw ot nasz k sz ta ł- 
należną czcią rozpam iętyw  ią  ^  ^ k i m  ob iecanego  dójsć
c ą c , do K rólestw a N iebieskiego * 
zdołali. P rzez tegoż C hrystusa Pana naszego.
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M T A X I A
d o

D z i e c i ą t k a  Jezus .
P anie! zm iłuj się nad nam i.
Jezu  C hryste  ! zmiłuj się nad nam i 
Pan ie  zmiłuj się nad n am i 
Dzieciątko J e z u s ! usłysz nas.
D zieciątko Jezus! w ysłuchaj nas.
Ojcze z N ieba Boże! zm iłuj się nad nami.
Synu odkupicie la  św iata B oże! zmiłuj się nad nam i.
Duchu św ięty B oże! zm iłu się  nad nam i.
Św ięta  T ró jco  jedyny  B oże! zm iłuj się nad  nami 
B oskie D zieciątko! Synu praw dziw y Boga 
Boskie D zieciątko  ! Synu Maryi 
B oskie D zieciątko! S łow o k tó re ś  się s ta ło  ciałem
B oskie D zieciątko! m ądrości Ojca p rzedw iecznego
B oskie D zieciątko ! p rzedm iocie  upodoban ia  Jego
B oskie  D zieciątko ! oczekiw anie  sp raw ied liw ych
B oskie D z iec ią tk o ! u p rag n io n e  od w szystk ich
B oskie Dzieciątko ! kró lu  A niołów
Boskie D zieciątko! Zbaw icielu nasz
B oskie D zieciątko ; k tó re ś  sobie  obra ło  za m ieszkan ie  ubożuchną

s ta je n k ę , ż łobek  za kolebkę, p rostych  pastuszków  za w iel­
bic ie li Tw ych. Zmiłuj się nad nam i.

B oskie D zieciątko! k tó re  k ró low ie  uznali św iatło śc ią  i zbaw ie­
niem  w szystkich naro d ó w , Zmiłuj się nad nami.

Boskie D ziecią tko , skarbniku  ła sk  B oskich , Zmiłuj się nad nami
B oskie D zieciątko! źród ło  św iętój m iłości, Zmiłuj się nad nam i.
Bądź nam  m iłośc iw , przebacz nam B oskie D ziecią tko!
Bądź nam  m iło ś c iw , w ysłuchaj nas Boskie D zieciątko !
Od niew oli g ró c h o w e j, wybaw nas B oskie D zieciątko !
Od złości św iatow ej 
Od pożądliw ości ciała 
Od pychy żywota
Przez pokorne  narodzen ie  T w oje  >©
P rzez bo lesne  obrzezan ie  T w oje 
P rzez  chw alebne  objaw ienie  się T w oje
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P rz e z  o f ia ro w an ie  s ię  T w o je  
P rz e z  n ie w in n o ś ć  T w o ją  
P rz e z  p r o s to tę  T w o ją  
P rzez  p o s łu s z e ń s tw o  T w o je  
P rz e z  ła g o d n o ś ć  T w o ją  
P r z e r  p o k o rę  T w o ją
P rz e z  m i ło ś ć  T w o ją  * ■ '
B a ra n k u  Boży, k tó ry  g ła d z isz  g rz ó c h y  ś w ia ta ,  P r z e p u ś ć  n am

D zie c ią tk o  Je z u s  I .
B a ra n k u  B oży, k tó r y  g ła d z isz  g rz ć c h y  ś w ia ta ,  W y s łu c h a j n a s  

D zie c ią tk o  J e z u s !
B a ra n k u  B oży , k tó ry  g ła d z isz  g rz ć c h y  ś w ia ta ,  Z m iłu j s ię  n ad  

n a m i,  D z ie c ią tk o  J e z u s !
Y. A ja  b ę d ę  s ię  w  P a n u  ra d o w a ł
R . I b ę d ę  s ie  w e s e li ł w  B o g u  , J e z u s ie  m o im .

Módlmy się.
J e z u !  k tó ry  z m iło ś c i k u  m n ie  p rz y b ra łe ś  p o s ta ć  m a le ń k ie ­

g o  D ziec ięc ia  . u b o ż u c h n e g o  i u p o k o rz o n e g o  w  ż ło b k u ,  u w ie l ­
b iam  Cię w  tym  s ta n ie  , w  k tó ry m  o b lic z e  T w o je  s to k r o ć  m i l-  
s z ć m  m i s ię  p rz e d s ta w ia  ja k o  na  tro n ie  T w ó j c h w a ły ;  c z em u ż  
to  o f ia ro w a ć  Ci n ie  m o g ę  ja k o  ow i k ró lo w ie , z ło ta  g o re ją c ć j 
m iło ś c i, k ad z id ła  żyw ćj m o d litw y , z łą c z o n ć j z u m a r tw ie n ie m  n a ­
m ię tn o ś c i  i zm y s łó w . U św ię ć  s e r c e  m o je  o J e z u  d z ie c ią tk o  
ja k o ś  u ś w ię c i ł  n ie g d y ś  s e rc a  u b o g ic h  p a s tu s z k ó w , ab y m  ja k o j 
o n i , b y ł b a c z n y m  na s ie b ie  s a m e g o , p o s łu sz n y m  na g ło s  T w ó j, 
skw -apliw ym  w o d p o w ia d a n iu  ła s c e  św ię tć j .  O d d a l ! w y ru g u j z 
d u szy  m o jć j w sz e lk ie  u c z u c ia  p y ch y , w ła s n ć j m i ło ś c i ,  p r a g n ie ­
n ie  z ie m s k ie g o  d o b ra  i u b ie g a n ie  s ię  za sz a c u n k ie m  lu d z k im , 
daj m i u d z ia ł w  B o sk iem  D z ie c iń s tw ie  T w o je m , n a p e łn ia ją c  m n ie  
ła g o d n o ś c ią  i p o k o rą  T w o ją  na  z a w s z e ,  k tó ry  ży jesz  i k r ó lu ­
je s z  e tc . A m en .

Akty najpotrzebniejsze chrześcianina.
Akt W iary .

W ie rz ę  w  C ie b ie  B oże żyw y,
W  T ró jc y  je d y n y , p raw d z iw y .

W ie rz ę  c o ś  o b ja w ił B o że  ,
T w e  s ło w o  c h y b ić  u ie  m o ż e !

Akt Nadziei.
U fam  w  T o b ie , b o ś  T y  w ie rn y  
W s z e c h m o c n y  i m iło s ie rn y .
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Akt Miłości.
Boże choć Cię nie pojmuję — 
Jednak nad wszystko miłuję!
Nad wszystko, co jest stw orzone, 
Boć jest Dobro nieskończone

Akt Żalu.
Ach żałuję za me złości 
Jedynie dla Twćj miłości 
Bądź raiłościw mnie grzćsznemu !

Akt Miłości bliźnich.
Dla Cię odpuszczam bliźniemu:
A jako samego siebie 
Wszystkich miłuję dla Ciebie.

Codzienne Ofiarowanie.
Myśli, słowa , sprawy moje 
Poświęcam na chwTałę Twoje.
Daj nam łaskę, przebaczenia. 
Duszom, zm a.łych odpow niem e .

Alekty do Pana Jezu sa , N. P* M aryi, i ś.
Maryo, strzeż serca m ego:
O Jezu nie wychodź z n ieg o .— 
Póki mi tchu życia stanie,
Nie opuść mnie Jezu , Panie.
O Józefie ratuj nas 
W życiu, w śm ierci w każdy czas

Do św. Anioła Stróża,
Aniele Stróżu m ó],
Ty zawsze przy mnie stój :
R ano, w ieczór, we dnie w nocy. 
Bądź mi zawsze ku pomocy.

Jezus, Marya Józef! wam oddaję 
serce ciało i duszę m ojęi Amen.

Józefa

0 . A. M. D G
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